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Arabski ruch oporu 
na terenach okupowanych przez Izrael

Demonstracja przeciwko wizycie 
premiera Eszkola w Kanadzie

Premier Izraela Eszkol przybył w poniedziałek do Ottawy 
i rozpoczął rozmowy z premierem Kanady, Pearsonem. W 
dyskusjach kanadyjsko-izraelskich omówiono sytuację na 
Bliskim Wschodzie jak również sprawę misji wysłannika 
sekretarza generalnego ONZ, U Thanta — szwedzkiego dy­
plomaty Jarringa. Tematem rozmów była również sprawa 
stosunków kanadyjsko-izraels kich.

Nowa tura 
rozmów Jarringa Dziennik „Al-Ahram” pisał we wtorek, że w Kairze ocze­kiwany jest wkrótce — jeśli pozwolą warunki atmosferycz­ne już tego dnia — nadzwy­czajny wysłannik ONZ na Bliski Wschód Gunnar Jar- ring. Nowa tura jego rozmów określana jest jako najważ­niejsza z dotychczasowych. Ma ona stanowić, według dzienni­ka „rzeczywisty początek misji powierzonej mu przez sekre­tarza generalnego ONZ”.

*Jak informuje agencja AFP, specjalny wysłannik sekreta­rza generalnego ONZ na Blis­kim Wschodzie Gunnar Jar- ring przeprowadził we wtorek 
w Jerozolimie półtoragodzin­
ną rozmowę z izraelskim mini­strem spraw zagranicznych, 
E. Ebanem. (PAP)

Przywódcy radzieccy 
przebywali w NRDLeonid Breżniew, Nikołaj Podgórny i Aleksiej Kosygin przebywali z nieoficjalną wi­zytą w Berlinie w dniach 15—16 stycznia. Przywódcy ra­dzieccy odbyli spotkania i roz mowy z Walterem Ulbrichtem, Willi Stophem, Erichem Ho­neckerem i innymi przywódca­mi SED. (PAP)

Koncert z okazji 
23 rocznicy wyzwolenia

Warszawy
W sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie odbył się we wtorek uroczysty koncert, zorganizowany z oka­zji 23 rocznicy wyzwolenia Warszawy.Przemówienie o dorobku Warszawy i perspektywach dalszego jej rozwoju wygłosił Jerzy Majewski.Koncert, w którym udział wzięli wybitni artyści scen warszawskich, składał się z czę ści poetycko-muzycznej i roz­rywkowej. Motywem przewod­nim była oczywiście Warszawa 
w piosence i poezji. (PAP).

Zmarł profesor 
Leopold Infeld

W nocy z poniedziałku na wtorek zmarł w Warszawie, 
w wieku 69 lat, znakomity poi ski fizyk — prof. dr Leopold Infeld, światowej miary uczo­ny, bliski współpracownik Al­berta Einsteina, działacz ru­chu obrońców pokoju. Przy­czyną śmierci prof. L. Infelda, który od pewnego czasu choro wał na serce, były zaburzenia układu krążenia.Zmarły uczony w ostatnich latach był dyrektorem Insty­tutu Fizyki Teoretycznej UW i kierownikiem Zakładu Fizy­ki Teoretycznej PAN.

Prof. Infeld urodził się w Kra­
kowie 20 sierpnia 1898 r. W wieku 
23 lat uzyskał doktorat na Uni­
wersytecie Jagiellońskim.
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W deklaracjach złożonych w Ottawie, premier Eszkol po­nownie wystąpił z żądaniem rozpoczęcia bezpośrednich roz mów izraelsko-arabskich za­znaczając. że nie może być mowy o powrocie do granic sprzed wojny czerwcowej 1967 r. Przed hotelem, w któ­rym zatrzymał się Eszkol od­była się w poniedziałek de­monstracja antyizraelska.*W Kairze podano, że wkrót­ce przed trybunałem re­wolucyjnym rozpocznie się proces 55 uczestników spisku byłego wiceprezydenta ZRA, marszałka Amera. Wśród o- skarżonych znajduje się 45 ofi cerów służby czynnej oraz 10 orzeniesionych w stan spo­czynku. Akt oskarżenia zarzu­ca im próbę dokonania zama chu stanu oraz przejęcia do­wództwa sił zbrojnych ZRA. W Kairze podano, że śledz­two w sprawie spisku Amera objęło 125 osób. Jak wiadomo, spisek został wykryty w 3 miesiące po agresji Izraela na kraje arabskie. Jego przywód­ca, marszałek Amer popełnił samobójstwo w 11 dni po ogło szeniu w Kairze komunikatu o zdemaskowaniu próby do­konania zamachu przeciwko rządowi ZRABojownicy arabscy nadal prowadzą akcję zbrojnego o- poru wobec okupanta izrael­skiego. W poniedziałek po po­łudniu na jeep izraelski przejeż dżający główną ulicą Gazy rzucono granat. W dzielnicy gdzie dokonano zamachu wprowadzono godzinę policyj ną. Władze bezpieczeństwa Izraela rozpoczęły dochodze­nie. W odwet okupanci znisz­czyli kilka domów arabskich.PAP
Wizyta premiera Rumunii 

we Włoszech - odroczonaW związku z klęską żywioło­wą, która nawiedziła niektóre rejony Sycylii, rządy Rumunii i Włoch porozumiały się co do odłożenia oficjalnej wizyty we Włoszech przewodniczącego Ra dy Ministrów Socjalistycznej Republiki Rumunii, I.G. Mau­rera, oraz ministra spraw za­granicznych C. Manescu. Data wizyty zostanie ustalona póź­niej. (PAP)
Kary nie pomacają

Ścieki coraz groźniejsze
W 1967 r. Państwowa Inspekcja Ochrony Wód zanotowa­

ła 214 przypadków wpuszczania do rzek ścieków prze­
mysłowych o szkodliwym stężeniu zanieczyszczeń (wyż­
szym niż dopuszczają normy). Nierzadko były to jednocześ­
nie zanieczyszczenia toksyczne. Najwięcej szkód powodują 
zakłady zanieczyszczające rzeki w ich górnym biegu, czyli 
na południu kraju.

Montaż samochodów 
„Renault" w Rumunii

Pierwszy samochód osobowy wy 
produkowany w Rumunii będzie 
marki francuskiej i ukaże się jesz 
cze w br. Chodzi o model „Re­
nault R-8”, który będzie produko­
wany w fabrykach Pitesti z częś­
ci i zespołów importowanych z 
Francji. Przewiduje się montaż 
50 tys. tych samochodów w 196° 
roku. Natomiast produkcja sa­
mochodów ,,R-8” montowanych z 
części produkowanych w zakła­
dach rumuńskich, rozpocznle Sie 
dopiero w końcu przyszłego ro­
ku.

Rumunia importuje obecnie po- 
iazdy mechaniczne z Włoch, Cze­
chosłowacji. Francj*. ZSRR i NRD. 
Jednakże popyt- na samochody 
znacznie przekracza ich podaż.

WIELKOPOLSKI

Amerykańskie bomby na obiekty 
przemysłowe i linie komunikacyjne DRW 

Korespondenci USA o wojnie w Wietnamie

Czterech czołowych korespondentów amerykańskich w 
Wietnamie Południowym ocenia pesymistycznie pozycję 
USA w obecnym stadium wojny. Zdaniem dziennikarzy 
administracja Johnsona przedstawia społeczeństwu St. 
Zjednoczonych fałszywy, nazbyt optymistyczny obraz sy­
tuacji w Wietnamie Południowym.

St. Zjednoczone są nadal widownią demonstracji poko­
jowych. Przeciwko wojnie wietnamskiej protestowały w 
poniedziałek kobiety amerykańskie. Nie ustają naloty na 
DRW. Amerykanie zbombardowali w poniedziałek kom­
pleks hutniczy w pobliżu Hanoi i urządzenia portowe ko­
ło Hajfongu.Oceny sytuacji wojskowej w Wietnamie są nadmiernie optymistyczne. Do takiego wniosku dochodzi dziennik „Chi cago Sun Times” powołując się na opinie czterech czoło­wych korespondentów wojen­nych w Wietnamie: Apple „New York Times”, Arnetta „Associated Press”, Shaplena „New Yorker” oraz Touhy „Los Angeles Times”.

z 
z 
z 
zCytując wypowiedzi tych ko respondentów nagrane w Saj- gonie dla telewizji dziennik pisze m. in.: „według czterech najbardziej doświadczonych amerykańskich reporterów w Południowym Wietnamie, ad­ministracja Johnsona orzed- stawia społeczeństwu wprowa dzający w błąd, przesadnie optymistyczny obraz wojny

Redukcja brytyjskich 
wydatków budżetowychPremier Harold Wilson wy­stąpił we wtorek w Izbie Gmin przedstawiając decyzję swego gabinetu w sprawie drastycz­nych cięć budżetowych w wy­datkach na obronę i na cele so­cjalne. W środę i czwartek prze widziana jest debata parlamen tarna na ten temat.Decyzje budżetowe gabinetu Wilsona przewidują m.in. przy spieszenie ewakuacji wojsk bry tyjskich z Azji południowo- wschodniej. Jak wiadomo Sta­ny Zjednoczone wezwały W. Brytanię by nie zmniejszała swych sił w Zatoce Perskiej.PAP

W woj. krakowskim 32 zakłady 
przemysłowe zanieczyściły wody 
25 rzek, z tego na całej długości 
— 5 rzek. W woj. katowickim 20 
zakładów wpuściło szkodliwe ście­
ki do 17 rzek co wcdy 6 z nich 
uczyniło na całej długości niezdat 
nymj do użytku. Podobnie było 
w województwach: wrocławskim, 
opolskim i rzeszowskim.

W 1965 r. suma kar wpłaconych 
przez zakłady do kas rad narodo­
wych wytniosła prawie 7 min. zł, 
w następnym roku już prawie 13 
min. zł; zaś w I półroczu 1967 r. 
kary osiągnęły 8 min. zł i przy­
puszczać należy, że wielkość ich 
w II półroczu nie będzie niższa.

Kary pieniężne płacone przez za 
kłady przemysłowe obciążają wy­
niki gospodarcze ich działalności 
a wiec obniżają wielkość fundu­
szu zakładowego. Ukarany zakład 
obowiązany jest dochodzić od oso­
by bezpośrednio odpowiedzialnej 
za szkody powstałe w wvnikv 
niedopatrzenia — zasadzonych kar 
Jednak dotychczas niewiele było 
takich przypadków. (PAP) 

wietnamskiej. Przy dotychcza­sowej polityce wojna będzie, zdaniem tych reporterów, trwa ła kilka lat. Reporterzy ci wskazują, że pesymizm ich podzielany jest przez wszyst­kich w praktyce znajdujących się na miejscu dziennikarzy, — w prywatnych rozmowach również przez przedstawicieli skich”. oficjalnych amerykań-„Chicago Sun Times” odno­towuje m. in. następujące u- wagi cytowanych korespon­dentów:— Gen. Westmoreland szczy cl się odnoszonymi sukcesami na polu walki, ale w rzeczy­wistości dał się ón wciągnąć w działania bojowe w odległych rejonach będących najlepszym terenem wojennym dla prze­ciwnika. Kierując swe oddzia­ły do tych rejonów Westmore­land musiał ograniczyć tzw. akcje pacyfikacyjną na gęsto zaludnionych terenach, o co właśnie chodziło przeciwniko­wi.— Pomimo oficjalnych za­pewnień, że przeciwnik pono­si duże straty nie należy wąt­pić w prawdziwość jego twier dzeń, iż gotów jest walczyć przez dalsze 20 lat.— Nastroje antyamerykań- skie w południowym Wietna­mie są bardzo silne i będą na­dal wzrastać w miarę przedłu­żania się wojny.
Stan pacjentów 
z obcym sercemMinęło już 14 dni od czasu, gdy dr Philip Blaiberg otrzy­mał nowe serce. W szpitalu Groote Schuur — podają kores pondenci agencji prasowych — panuje optymizm. Stan pacjen ta uznany został za „bardzo za dowalający”, tak dalece, że szpital nie będzie ogłaszał już codziennych biuletynów zdro­wia.Mikę Kasperak w dalszym ciągu znajduje się w krytycz­nym stanie, mimo iż zdaniem lekarzy, po wycięciu mu wo­reczka żółciowego nastąpiła pewna poprawa. Jak wiadomo, Kasperak przed 10 dniami zo­stał poddany operacji przeszcze pienia serca. (PAP)

IV zjazd ZMS
29-31 bm. w Warszawie

We wtorek obradowało w War­
szawie plenum Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
poświęcone omówieniu aktualnych 
problemów organizacji przed zbli­
żającym się IV krajowym zjazdem 
ZMS.

Uczestnicy plenum przyjęli u- 
chwałę zwołania IV zjazdu Zwią­
zku Młodzieży Socjalistycznej w 
dniach 29—31 bm w Warszawie.

W zjeździe. który dokona oceny 
pracy organizacji w ostatnich 4 la 
tach i wytyczy program jej dal­
szego działania, uczestniczyć bę­
dzie ponad 600 delegatów — renre 
zentantów ponad milionowej rze­
szy członków ZMS. (PAP)
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Wydanie A 
Nr 14 (7440) 

Rok wyd. XXIV
Cena 50 gr

Około 5 tys. kobiet w czarnych 
welonach na znak żałoby po tych, 
którzy zginęli w ogniu wojny wiet 
namskiej demonstrowało w ponie­
działek przed gmachem Kongresu 
przeciwko agresji USA w Wietna-
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Na zdjęciu: oddziały policji na 
ruinach miasteczka w poszukiwa­

niu ofiar trzęsienia ziemi.
CAF - Unifax - telefoto

Wzrost uprawnień koordynacyjnych 
administracji terenowej

Posiedzenie komisji KC PZPR 
do spraw rad narodowych

Pod przewodnictwem członka Biura Politycznego, sekreta­
rza KC PZPR — Ryszarda Strzeleckiego obradowała we 
wtorek komisja KC PZPR do spraw rad narodowych. Na 
posiedzeniu dokonano oceny realizacji wytycznych partii w 
zakresie rozszerzenia uprawnień i decentralizacji w systemie 
rad narodowych oraz rozpatrzono aktualne zagadnienia po­
działu administracyjnego kraju.Proces decentralizacji i roz­szerzania uprawnień rad naro dowych — jak stwierdzono — pogłębia się systematycznie. Szczególny nacisk położono na wzrost uprawnień rad, zwłasz­cza powiatowych i gromadz­kich oraz na rozwój funkcji ko ordynacyjnych rad wszystkich szczebli, w szczególności w dzie dżinie gospodarczej.Istotnym czynnikiem umac­niającym system rad narodo­wych jest — zgodnie z decyz­ją VIII plenum KC z 1961 r. — realizowanie zasady powszech­nego obowiązku udziału rad narodowych w wieloletnim i rocznym planowaniu gospodar czym.Gospodarka terenowa podpo rządkowana radom narodo­wym, osiągnęła już w 1961 r. znaczny udział w potencjale całej gospodarki narodowej. W wyniku realizacji uchwał ple­num część zadań gospodar­czych ze szczebla wojewódz­kiego przejęły rady powiato­we — a następnie rady małych miast i gromad. Wzrosły u- prawnienia koordynacyjne po wiatowych rad, nie są one je­dnak w pełni wykorzystywa­ne.Informacja przedstawiona na posiedzeniu komisji wskazuje
POGODA

Przewidywane jest zachmurzenie 
duże z przejściowymi większymi 
przejaśnieniami, okresowymi opa­
dami deszczu lub deszczu ze śnie­
giem. Miejscami gołoledź. Tempe­
ratura minimalna od minus 15 st. 
do plus 2 st. na zachodzie.

Nowy wstrząs

podziemny na Sycylii

Pomoc dla ofiar 
katastrofy

W miarę upływu czasu, coraz 
to nowe informacje pozwalają u- 
stalić rozmiary klęski, jaka na­
wiedziła Sycylię. Trzęsienie ziemi 
objęło obszar 600 km kwadrato­
wych położonych w trójkącie Pa­
lermo — Trapani — Agrigento za­
mieszkały przez 60 tysięcy osób.

Według oficjalnych danych, w 
trzęsieniu śmierć poniosło 430 osób, 
a ponad tysiąc zostało rannych.

Niektóre miejscowości nawiedzo­
nego klęską rejonu zniszczone zo­
stały nieomal całkowicie. Należą 
do nich Gibellina (6.410 mieszkań­
ców), Calparuta (2.943 mieszkań­
ców), Poggioreale (2.698 mieszkań­
ców) i Montevago (3.008 mieszkań­
ców).

Ekipy ratunkowe pracują dzień 
i noc. Ponieważ cały obszar po­
zbawiony jest prądu, skoncentro­
wano tam wiele przenośnych prąd­
nic, które umożliwiają pracę po­
tężnym reflektorom oświetlającym 
teren.

We wtorek o godzinie 17.45 cza­
su miejscowego, w Palermo zare­
jestrowano nowy silny wstrząs 
podziemny. Setki osób, które po­
zostały jeszcze w mieście ,w po­
płochu uciekały na wieś.

Premier Aldo Moro przewodni­
czył we wtorek na posiedzeniu 
gabinetu, na którym omawiano 
środki pomocy dla ofiar strasznej 
katastrofy. Ze wszystkich stron 
kraju jak również z zagranicy na 
dal napływa żywność, odzież, na 
mioty i leki. (PAP) — •

na potrzebę dalszego rozsze­rzenia uprawnień miejskich i gromadzkich rad narodowych.PAP
Raport ekspertów ONZ 
w sprawie apartheiduW siedzibie ONZ ogłoszono 420-stronicowy raport grupy ekspertów, którzy z ramienia specjalnego komitetu Zgroma dzenia Ogólnego NZ do spraw apartheidu przeprowadzali ba dania na temat nieludzkich warunków w jakich żyją więź niowie w Afryce Południowej.W skład podkomisji eksper­tów wchodzili przedstawiciele 5 państw: Senegalu, Austrii, Jugosławii, Peru i Tanzanii. Członkowie komisji przesłu­chiwali również świadków, którzy przebywają na wygna­niu w’ różnych krajach afry­kańskich.W raporcie podkreśla się, że więźniowie różnych zakładów karnych i obozów koncentra­cyjnych w Afryce Południo­wej przebywają w warunkach urągających elementarnym za sadom humanitaryzmu. Stosu­je się tam różnego rodzaju przemoc fizyczną, okrutne tor tury, poniżającą dyskrymina­cję rasową. Rząd Republiki Po łudniowo-Afrykańskiej — do- daje się w raporcie — prze­kształcił ten kraj w gigantycz ne więzienie dla osób wystę­pujących przeciwko polityce apartheidu. (PAP)



Zasady tworzenia funduszu emerytalnego
Rządowe projekty ustaw w komisji sejmowej

Sejmowa komisja pracy i spraw socjalnych, która 
dowała we wtorek pod przewodnictwem pos. Ireny

obra- 
Jani-

szewskiej (PZPR), rozpatrywała rządowe projekty ustaw: 
o funduszu emerytalnym; o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników i ich rodzin; o świadczeniach 
pieniężnych przysługujących w razie wypadku przy pracy; 
o zmianie ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym górników i 
ich rodzin; o zaopatrzeniu emerytalnym pracowników ko­
lejowych i Ich rodzin, a także o zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych i wojskowych oraz ich rodzin.Jak stwierdził przewodniczą cy Komitetu Pracy i Płac A. Burski, zasadnicze cele refor­my emerytalnej to: odczu­walne podwyższenie wszyst­kich bez wyjątku rent wypła canych w chwili obecnej i rent przyznawanych po wej­ściu w życie nowych ustaw, poprawa relacji miedzy świad czeniami rentowymi a zarob­kami, a także wyodrębnienie w specjalny system rent przy sługujących z tytułu wypad­ków przy pracy.

Prezydent Tito 
uda się 

do KambodżyNa zaproszenie szefa pań­stwa Kambodży, księcia Noro doma Sihanouka, prezydent Jugosławii Tito wraz z mał­żonką i towarzyszącymi mu osobami rozpocznie 17 bm. ofi cjalną wizytę w tym kraju — informuje agencja Tanjug.Prezydent Tito przybędzie do Kambodży z Pakistanu, gdzie przebywa obecnie z wi­zytą oficjalną. (PAP)

Realizacja reformy systemu emerytalnego wymagać będzie wydania ponad 20 rozporzą­dzeń wykonawczych, nad któ rymi prace są już zaawanso­wane.Nadal obowiązywać będzie przy emeryturach wiek 65 lat dla mężczyzn i 60 lat dla ko­biet oraz odpowiednio okres zatrudnienia — 25 i 20 lat.Obowiązywać będzie niższy 
o 5 lat wiek emerytalny dla pracowników pierwszej kate­gorii zatrudnienia, a jeszcze niższy — dla niektórych grup pracowników zatrudnionych w warunkach uniemożliwiają­cych pracę do tego wieku.Nowe emerytury będą znacz nie korzystniejsze od daw­nych rent starczych, zwłasz­cza dla pracowników nisko i średnio zarabiających.Niektóre grupy pracowni­ków preferowane będą wy­miarem emerytury wyższym w granicach do 10 lub 15 pro­cent.Renty inwalidzkie dla pra­cowników, którzy stracili zdro wie wskutek wypadku przy pracy w zakładzie uspołecz­nionym, będą znacznie wyższe niż dotychczas i wyniosą — przy całkowitym inwalidztwie — 90 a nawet 100 proc, za­robku netto.

nego przyniesie więc podwyż­kę wszystkim rencistom.Nowe, o wiele wyższe od do tychczasowych świadczenia emerytalne umożliwią m. in. przejście na emeryturę wie­lu wysłużonym pracownikom.
Źródłem funduszu są, obok skła­

dek zakładów pracy, składki pła­
cone przez pracowników, przy 
czym uzyskują oni pełną rekom 
pensatę tego obciążenia dzięki ob 
niżeniu podatku od wynagrodzeń. 
Ubytek wpływów państwa z ty­
tułu obniżenia podatku od wyna­
grodzeń wyniesie w skali rocz­
nej ok. 7 mld zł.

Pracownicy zarabiający do 1000 
złotych miesięcznie będą zwolnie­
ni od płacenia składek na fundusz 
emerytalny, gdyż uposażenia ta­
kie nie są obciążone podatkiem 
od wynagrodzeń. Przy uposaże­
niach od 1000 zł do 1450 zł skład 
ka na fundusz emerytalny równa 
będzie wysokości dotychczas płaco 
nego przez te grupy podatku od 
wynagrodzeń. Pracownicy zara­
biający powyżej 1450 zł miesięcz­
nie płacić będą składki w wyso­
kości 3 proc, zarobków brutto i 
o tyleż obniżony im zostanie po­
datek od wynagrodzeń. (PAP)

Uroczystość wręczenia 
nominacji profesorskich
95 wykładowców z wyższych uczelni otrzymało we wtorek w Belwederze nominacje profesor skie, przyznane im uchwałą Ra dy Państwa. (Pełną listę miano wanych profesorów prasa pu­blikowała 4. 10 i 23. 12. 1967 r.)Nominacje wręczał zastępca przewodniczącego Rady Pań­stwa prof. dr Stanisław Kul­czyński.Zwracając się do nowo mia nowanych profesorów oświad­czył on m.in.: państwo nasze widzi w nauce jedną z najpo­tężniejszych dźwigni rozwoju społeczno-gospodarczego i dąży do stworzenia coraz lepszych warunków jej rozwoju. W wiel kim ogólnonarodowym wysiłku gospodarczego i kulturalnego umacniania Polski Ludowej, pracownikom naukowym przy­pada ważne zadanie przygoto­wania wysoko kwalifikowa­nych i politycznie zaangażowa­nych kadr inteligencji. Oczeku jemy od kadry naukowo-dyda ktycznej wzmożenia wysiłków i zwiększenia efektywności pra cy z młodzieżą. (PAP)

W 1967 roku w Wielkopolsce

0 28,7 procent wzrosła liczba 
wypadków drogowych

W ubiegłym roku nastąpiło w Wielkopolsce dalsze zwięk­
szenie liczby wypadków drogowych. W 1967 roku — jak 
wynika z danych Wydziału Kontroli Ruchu Drogowego KW 
MO w Poznaniu — zanotowano bowiem 2805 wypadków, w 
których 252 osoby poniosły śmierć, a 2502 doznały obrażeń, 
podczas gdy w 1966 roku nastąpiło 2179 katastrof (232 zabi­
tych, 1901 rannych).

Castro;

100 kontrrewolucjonistów 
za prochy Guerary

„Jeśli Barrientos zwróci nam pro 
chy Guevary, zwolnimy 100 hersz­
tów kontrrewolucyjnych, wybra­
nych przez CIA i Pentagon, które 
są w ostatecznym rachunku pana­
mi Barrientosa” — stwierdził Fi­
del Castro w oświadczeniu przeka­
zanym prasie. W ten sposób, rząd 
boliwijski oraz wywiad USA i Pen 
tagon będą mogły wykazać, czy 
rzeczywiście nie boją się Guevary 
martwego jeszcze bardziej niż ży­
wego. (PAP)

Jaki będzie 
rok 1968?

Instytut Badania Opinii Pu­
blicznej we Włoszech „Doxa” 
i szereg pokrewnych instytu­
tów zachodnioeuropejskich prze 
prowadziły ankietę na te­
mat: czy rok 1968 będzie lepszy 
od swego poprzednika? Wyniki 
tych badań podajemy za włoską 
komunistyczną ,,L’Unita”.

Spośród 2 120 ankietowanych
Włocbów 
rok 1968

43 proc, uważa, że 
będzie lepszy, 14,3

Wysokość renty inwalidzkiej nie 
wypadkowej związana będzie ści­
śle ze stażem pracy w Polsce Lu­
dowej. Renta inwalidzka dla in­
walidów I grupy, tj. dla osób cał­
kowicie bezradnych, będzie wyż­
sza dodatkowo o 300 zł.

Dla inwalidów z wypadku przy 
zatrudnieniu, którzy nie uzyskają 
świadczeń w ramach odrębnej 
ustawy wypadkowej, gwarantuje 
się renty niezależnie od okresu 
zatrudnienia i nie podlegające za­
wieszeniu w razie zarobkowania. 
Renty te dla niezatrudnionych in 
walidów będą wyższe o 10 proc, 
od rent niewypadkowych.Korzystne zmiany przewi­duje się również w rentach rodzinnych. Obniża się wiek uprawniający do renty wdo­wiej z 55 do 50 lat oraz prze­dłuża się prawo do renty z ty tułu wychowywania dzieci — z 8 do 16 lat.Wszystkie wypłacane obec­nie renty będą przeliczone w myśl nowych zasad. Projekt ustawy gwarantuje także wszystkim dawnym rencistom ściśle określone minimum pod wyżki, które w zależności od roku przyznania renty wahać się będzie w granicach od 6 do 21 proc., a przy rentach wy­padkowych od 10 do 30 proc.Reforma systemu emerytal-

Nastąpił więc wzrost wypad ków o 28,7 procent, chociaż liczba pojazdów zwiększyła się tylko o 9,9 procent. Pozwala to twierdzić, że główne źródła niezadowalającego bezpieczeń­stwa na drogach, to niedosta­teczna znajomość przepisów ruchu i niezdyscyplinowanie użytkowników dróg.W 1967 roku błędy osób pieszych stanowiły przyczyny 428 wypadków, nieprzestrzega­nie pierwszeństwa przejazdu — 384 i pijaństwo — 319 wy­padków. Jeśli dodać, że w tym czasie MO skierowała do sądów i kolegiów karno-admi­nistracyjnych 8 818 spraw, w związku z dokonaniem po pi­janemu przestępstwa lub wy­kroczenia drogowego — to bę­dziemy mieli wymowny obraz anarchii panującej na szosach i ulicach.W tej sytuacji — stwierdził

przypadkach, które noszą zna miona chuligaństwa drogowe­go. (ak)
Posiedzenie komisji 
budownictwa RWPGDelegacja polskich eksper­tów budowlanych wyjechała we wtorek do Berlina na XXII posiedzenie stałej komisji bu-downictwa RWPG- Na delegacji stoi minister downictwa i przemysłuteriałów budowlanych czele bu- ma-Marian Olewiński.Tematem obrad komisji bę-

na wczorajszej konferencji
dzie m. in. zapotrzebowanie krajów członkowskich RWPG na maszyny dla budownictwa i urządzenia technologiczne dla przemysłu materiałów bu­dowlanych. (PAP)

W rejonach górskich znów zaspy

Niebezpieczna sytuac a na drogach
Ocieplenie oraz deszcze i mżawki, które we wtorek wy­

stąpiły w większości dzielnic kraju, na ogół ułatwiły pracę 
drogowcom. Nie dotyczy to jednak terenów górskich woje­
wództw — wrocławskiego i rzeszowskiego, gdzie silne wi-
chury powodowały 
potężnych zasp naWedług informacji

zamiecie 
drogach.Central- Publicz-nego Zarządu Dróg nych we wtorek w godzinach południowych warunki na dro gach w tych rejonach tak się pogorszyły, że do akcji trzeba było skierować dodatkowe płu gi wirnikowe i spychacze (ogó łem 75). Na drogach w dal-szym ciągu pracowało ponadto ok. 460 innych pługów odśnież nych, ok. 1300 piaskarek i sa­mochodów i prawie 7 tys. pra cowników drogowej służby liniowej oraz specjalnie zaan­gażowanych robotników.Trzy drogi tzw. drugiej ko­lejności odśnieżania (w woj. koszalińskim i wrocławskim) były nadal zamknięte. Nie na dawało się również do ruchu 40 dróg lokalnych w woje­wództwach północnych i za­chodnich oraz na Rzeszow- szczyźnie.Natomiast wszystkie najważ niejsze drogi są oczyszczone — wszędzie jednak występuje wyjątkowo niebezpieczna go- łoledź. Drogi magistralne o znaczeniu międzynarodowym są wolne od śniegu i lodu.

śnieżne i tworzenie się nowych

ska i Pragi, a prawie 3-godzinne 
z Budapesztu i Bogatyni. Na war­
szawskiej linii średnicowej nie 
przyjechały na czaś 42 pociągi. 
Opóźnienia wynosiły od kilku do 
kilkunastu minut. Gorzej było na 
trasie Otwock — Pilawa, gdzie na­
stąpiły poważniejsze zakłócenia w 
ruchu wskutek awarii urządzeń za 
be^pieczenia ruchu.

Zaległości w przewozach towa­
rowych PKP wynoszą od począt­
ku miesiąca 650 tys. ton. (PAP)

1. Malik przedstawicielem 
ZSRR w ONZJak podaje Agencja TASS, zastępca ministra spraw zagra nicznych ZSRR J. Malik został mianowany przez rząd radziec ki stałym przedstawicielem ZSRR przy ONZ i przedstawi­cielem w Radzie Bezpieczeń­stwa.M. Fiodorenko został zwol­niony z obowiązków stałego przedstawiciela ZSRR przy ONZ i przedstawiciela w Ra­dzie Bezpieczeństwa w związ­ku z przejściem do innej pra­cy. (PAP)

Awarie w urządzeniach 
kolejowychWe wtorek nadal notowano opóźnienia w dalekobieżnym ruchu pociągów, szczególnie międzynarodowym. Tym ra­zem spowodowane one były przede wszystkim szalejącymi wichurami, które przyniosły wiele szkód zwłaszcza na zelektryfikowanych liniach. I tak np. na jednej z najbardziej newralgicznych tras Warszawa — Katowice miały miejsce 3 wypadki zerwania sieci trak­cyjnej. Na zelektryfikowanych liniach DOKP Wrocław wystę powały zaniki prądu. Na ma­gistrali węglowej Śląsk — Porty z dwóch wagonów pocią gów towarowych wichura zer­wała dachy, rzucając je na sieć trakcyjnąEkipy kolejarzy, które sto­sunkowo szybko usuwają awa rie, meldowały także o wielu przypadkach zwalenia się drzew na tory.

Jeżeli chodzi o pociągi daleko­
bieżne, które przybyły we wtorek 
rano do stolicy, to ponad 6-godzin 
ne opóźnienia miały pociągi z Biel

Korespondenci USA 
o wojnie w Wietnamie

Dokończenie ze str. 1
mie. Demonstrację — która odby­
ła się w dniu wznowienia — po 
świątecznej przerwie — prac Kon­
gresu zorganizowała pierwsza w
historii USA kobieta, która
siadła 
anette

w Kongresie 87-letnia 
Rankin.

Jak gencja podaje wietnamska
za*
Je-

a-informacyjna, obronaprzeciwlotnicza Hanoi zestrze­liła w poniedziałek amerykań­ski samolot bez pilota, który wtargnął do przestrzeni po­wietrznej Demokratycznej Re­publiki Wietnamu.W poniedziałek amerykań*skie bomby znów Demokratyczną spadły na Republikę

proc, jest przeciwnego zdania, 
a 41 proc* nie ma poglądu w 
tej sprawie. We Francji 36 
proc, zapytanych przeciwko 36 
proc, wypowiedziało się ** 
„lepszym rokiem 1968”, w Nor­
wegii 60:17, w Szwecji 36:19, w 
Szwajcarii 38:10. Tylko w Wiel­
kiej Brytanii przeważa pesy­
mizm — 48 proc, ankietowa­
nych przeciwko 22 proc, wyra­
ziło przekonanie, że rok bieżą­
cy będzie niepomyślny.

We wszystkich krajach więk­
szość zapytanych spodziewa się 
wzrostu podatków i innych 
opłat. Anglicy Francuzi a na­
wet Szwedzi wyrażają niepo­
kój z powodu wzrostu bezro­
bocia i sądzą, że rozpoczęli rok 
trudności gospodarczych, opi­
nia Włochów jest w tej spra­
wie bardzo podzielona, nato­
miast Szwajcarzy i Norwego­
wie wierzą w ekonomiczną po­
myślność

Na polityczne pytanie ankie­
ty we wszystkich krajach 
każde 2—4 osób przeciw 1 wy­
raziły pogląd, że rok 1963 przy­
niesie wzrost potęgi ZSRR I 
jego wpływu na stosunki mię­
dzynarodowe. Większość ankie­
towanych we Włoszech, Wiel­
kiej Brytanii, USA i Szwajcarii 
wierzy również we wzrost wpły 
wów Stanów zjednoczonych. 
Przeciwnie Francuzi I Skandy­
nawowie, przepowiadają oni 
spadek wpływów amerykań­
skich. (AR)

Dzisiejszy serwis Informocyhy 
o©racowab lerzy Walasek.
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Zmarł profesor 
Leopold Infeld

Dokończenie ze str. 1
W okresie od 1933 do 1935 r. prze­
bywał jako stypendysta fundacji 
Rockefellera na dalszych studiach 
w Cambridge w Anglii.Po powrocie w 1950 r. do Polski, prof. Infeld stał się je­dnym z najaktywniejszych or­ganizatorów nauki w odbudo­wującym się kraju, zwłaszcza jednym z twórców głośnej w świecie polskiej szkoły fizycz­nej. Pracę badawczą i dydak­tyczną w Uniwersytecie War­szawskim i w PAN łączył z szeroką działalnością społecz­ną. Przewodniczył komitetowi PAN do spraw pokojowego wykorzystania energii jądro­wej.Zaangażował się także czyn nie w działalność na rzecz o- bro»y pokoju. Przez szereg lat wchodził w skład Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Po koju, był również wiceprzewo dniczącym Światowej Rady Pokoju, należąc do najaktyw­niejszych jej członkówWybitne osiągnięcia badaw­cze ptof. Infelda zostały wyso­ko ocenione przez władze Pol­ski Ludowej W 1954 r. uczo­ny otrzymał Order Sztandaru Pracy I Klasy, a wcześniej Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski. Jego doro­bek naukowy zyskał mu tak­że powszechny szacunek w świecie. (PAP)

prasowej zastępca naczelnika Wydziału Kontroli Ruchu Dro gowego KW MO — kpt. J. Ga­weł — konieczne jest podjęcie 
zróżnicowanych środków za­
radczych. Stąd też w bieżącym roku MO zamierza m. in. w większym niż dotychczas stop niu wykorzystywać — w dzia­łalności na rzecz porządku na drogach — aktyw ORMO, in­spirować i koordynować dzia­łalność instytucji zajmujących się sprawami ruchu drogowe­go, wzmóc nadzór nad prze­strzeganiem przepisów drogo­wych oraz zaostrzyć represje wobec osób, które te przepisy łamią.Ponadto MO występować będzie do wydziałów komuni­kacji prezydiów rad narodo­wych z wnioskami o poddawa­nie kierowców: badaniom spe­cjalistycznym, w przypadkach gdy byli sprawcami poważniej szych katastrof; egzaminom kontrolnym z przepisów ru­chu, w przypadkach budzą­cych wątpliwości co do znajo­mości tych zasad oraz w tych

Przedwyborcze 
sondaże w USAOstatnie wyniki badania pinii publicznej wskazują, były gwiazdor filmowy a O- 

że 
o-becnie gubernator Kalifornii, Ronald Reagan, stracił wiele na popularności wśród poten­cjalnych wyborców amery­kańskich.Opublikowane na łamach dziennika „Washington Post” wyniki ankiety przeprowadzo­nej przez instytut Louisa Har­risa dowodzą, iż olbrzymia większość wyborców odrzuca Reagana jako ewentualnego kandydata republikanów, m. in. ponieważ uważa, iż były aktor nie powinien być prezy­dentem. Reagan liczący obec­nie 57 lat jest jednym z przywódców skrajnej prawicy w USA. (PAP)

Wzmocnienie gromadzkiej służby rolnej 
Organizacja przedsiębiorstw handlowych 
Usprawnienia ewidencji gospodarczej

Nowe uchwały KERM
16 bm. odbyło 

Rady Ministrów.
się posiedzenie Komitetu Ekonomicznego 

Na posiedzeniu tym na wniosek Ministra
Rolnictwa powzięto uchwałę, mającą na celu dalsze wzmóc 
nienie gromadzkiej służby rolnej i usprawnienie systemu 
kierowania tą służbą w myśl wytycznych IX plenum KC 
PZPR. Uchwała przewiduje m. in. utworzenie przy pre­
zydiach GRN stanowisk agronomów i zootechników gro­

Wietnamu. Amerykańscy pira­ci powietrzni dokonali nalotów na kompleks hutniczy Tay Nguyen odległy o 60 km od Hanoi oraz na urządzenia por­towe w pobliżu Hajfongu. W tym samym dniu atakowano most usytuowany 136 km na północ od Hanoi. Most ten jest bombardowany regularnie od 10 dni. Obiektem ataków były również w tym dniu linie i dworce kolejowe oraz koszary wojskowe.Samoloty uczestniczące we wszystkich tych terrorystycz­nych rajdach kierowane były przy pomocy radaru, ponieważ w "Wietnamie północnym utrzy muje się nadal zła pogoda.PAP
madzkich oraz sukcesywne 
GRN stanowisk referentów

tworzenie przy prezydiach 
rolnych.Zadaniem tej służby jest organizowanie i udzielanie fa chowej pomocy gospodar­stwom rolnym w dalszym pod noszeniu poziomu produkcji rolnej. Ustalono także zasady współpracy gromadzkiej służ by rolnej z kółkami rolniczy­mi, spółdzielczymi organiza­cjami wiejskimi oraz innymi organizacjami obsługującymi rolnictwo na terenie gromady.Na wniosek Ministra Handlu Wewnętrznego powzięto uch­wałę w sprawie zasad organi­zacji i finansowania zjedno­czeń państwowych, tereno­wych przedsiębiorstw handlu wewnętrznego, której zada­niem jest dostosowanie orga nizacji zjednoczeń do zmienio nego systemu planowania i za rządzania w gospodarce na­rodowej. iKERM powziął też uchwałę w sprawie dalszego uspraw­nienia systemu ewidencji i sta tystyki gospodarczej oraz in­formacji statystycznej. Uch­wała zapewnić ma opraco­wanie i stopniowe wdrożenie jednolitego systemu ewidencji i statystyki gospodarczej, od­powiadającego rozwojowi pla nowania gospodarczego i zmia nom w systemie zarządzania oraz potrzebom zastosowania nowoczesnej techniki przetwa rzania danych. Jednolity sys-

tern powinien przyczynić się również do dalszego elimino­wania nadmiernych lub zbęd nych zapisów i sprawozdań statystycznych. (PAP) • Od wadliwie działającego pie­
ca ulegli zaczadzeniu w mieszka­
niu, przy ul. Leszczyńskiej, Regina 
K. i jej syn Andrzej K. Odwiezio-I----- -------------------

Mimo sztormów

Prom „Gryf 
kursuje normalnie

Polski prom „Gryf” mimo trud­
nych warunków nawigacyjnych w 
czasie ostatnich sztormów, poko­
nuje wszystkie trudności, kursu­
jąc zgodnie z rozkładem na linii 
Ystad—Świnoujście.

Prom przewozi dziennie ok. lio 
pasażerów oraz pocztę i przesyłki.

PAP

no ich do szpitala.
• Na ul. Fredry 

trącił przechodzące 
ko, które odniosło 
nia.

samochód po- 
jezdnią dziec- 

ogólne obraże-

• Jeszcze wczoraj Straż Pożar 
na usuwała skutki poniedziałkowej 
wichury. Hrzeba było zdjąć z da­
chu na Starym Rynku zerwaną 
blachę, która zagrażała bezpieczeń 
stwu przechodniów.
• Wskutek uszkodzenia zwrotni­

cy, na Rynku wildeckim wyko­
leiła się przyczepka tramwaju li­
nii nr 3. (za)

W dniu 15 \ stycznia 1968 roku, zmarł długoletni dziennikarz 
„Gazety Poznańskiej”

Ryszard Jędraszczyk 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Honorową Odznaką 
m. Poznania i Odznaką Za Zasługi w Rozwoju Województwa 

Poznańskiego.
Odszedł od nas zasłużony dziennikarz i publicysta, dobry ko­

lega i prawy człowiek
C Z E S C JEGO PAMIĘCI !

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA 
PRACOWNICY

POP

Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa” 
w Poananiu.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. o godz. 12.30
na cmentarzu na Junikowie. K385



Wczorajsze ideały HefleLsje z sali oBrad KSR

a dzisiejsza młodzież
Jeśli chcemy zrozumieć ca łą złożoność psychiki dzisiejszej młodzieży, to musimy sięgnąć do okresu do­rastania pokolenia dziś w y- chowującego, bo trudno wyobrazić sobie jakieś pokole nie całkowicie wyobcowane od swoich poprzedników.Posądzanie dzisiejszej mło­dzieży, że jest ona w swojej masie konsumpcyjna, bezideo- wa i niepatriotyczna, to tyle co daleko posunięta ślepota po lityczna — niedostrzeganie za angażowania młodzieży w spra wę socjalizmu poprzez naukę, udział w brygadach pracy socja listycznej i systematyczne pod noszenie swoich kwalifikacji zawodowych, a widzenie tyl­ko zła u nielicznej grupy, któ ra w wyniku niedomogów na­szego systemu wychowania ze szła na pozycje aspołeczne. To dość częste nierozważne przy­pisywanie całego zła młodzie­ży ma swoje wielorakie źró­dła i jednym z nich jest na pewno różnica w pojmowaniu „sensu życia”. Ojcowie cały „sens życia” widzieli w walce. 

W atmosferze walki wzrastali i dojrzewali. Najpierw była to walka o wolność, potem o wy zwolenie społeczne, o utrwale­nie władzy ludowej, zagospo­darowanie Ziem Zachodnich i Północnych, odbudowę i rozbu dowę zniszczonego kraju. W tej walce wyrosło wielu ludzi dziś kierujących naszym ży­
ciem społecznym, politycz­nym, kulturalnym i gospo­darczym. Każda walka pro­wadzona nawet w imię naj­szlachetniejszych ideałów po­zostawia pewien osad nawy­ków i postaw, które w warun­kach pokojowych i ustabilizo­wanego życia są nieprzydatne, 
a czasem nawet szkodliwe.

W zależności od tego, na ile określone środowisko star­szych zdołało wyzbyć się cech ujemnych, wzrasta w tym śro­dowisku młodzież mniej czy więcej społecznie zaangażowa­na, moralnie zdrowa, i to jest pierwsza prawda o źródłach trudności wychowawczych. Druga natomiast prawda, to dość powszechne zjawisko nie dostatecznego zainteresowania się życiem młodzieży w okre­sie „burzy i naporu” zwanym dorastaniem albo adolescen- cją, okresem nie tylko dojrze­wania fizjologicznego i psy­chicznego, ale krystalizowania się światopoglądu i utrwala­nia postaw moralnych, które mogą zadecydować o całym przyszłym życiu młodego czło wieka. W badaniach, jakie au tor artykułu przeprowadził 21,7 proc, młodzieży uskarża sie, że nie znajduje wspólnego języka z rodzicami, gdyż sa oni zbyt zajęci swoja pracą, a czasem życiem osobistym. W „ciągu wychowawczym” zagu­biła się również szkoła. Prze­ładowanie programu materia­łem dydaktycznym stwarza sy tuacje, że oddziaływanie wy­chowawcze traktowane jest jak zadanie uboczne. Na tle tvch i innych niedomogów wy chowawczyeh; specjalna rola przypada organizacjom mło- °7jeżowvm. Związkowi Mło­dzieży Socjalistycznej i Zwiaz kowi Młodzieży Wiejskiej, któ re maja pełne prawo nazywa­nia się organizacjami masowy mi nie tylko ze względu na liczbę zrzeszonej młodzieży, ale i na zasięg oddziaływania na niezorganizowanych. Do­brze się dzieje, że w środowi­sku aktywu organizacji mło­dzieżowych nie dyskutuje sie nad tvm jaka jest dzisiejsza młodzież: „dobra” czy „zła”, „trudna” czy „łatwa”, nato­miast z cała konsekwencją po szukuie się dróg do rozwiąza­nia istniejących trudności wy­chowawczych Nam wystarczy ła do działania wiara w auto­rytet władzy i dogmatyczne zapewnienie, że będziemy żyć w komunizmie. Młodzież dzi- sieisza jest bardzo konkretna i rzeczowa, na wiarę nic nie chce przyjąć, ma dużo wątpli- wości. jest dociekliwa w poszu kiwaniu prawdy i ma swój kry+yczny stosunek do otacza­jącej ją rzeczywistości, nie do

ustroju socjalistycznego jak to niektórzy próbują sugero­wać. Pełna niepokoju o swoją i ojczyzny przyszłość, chce świadomie i czynnie uczestni­czyć w przekwalifikowaniu tych wartości, które się prze­żyły i tego uczestnictwa w pro cesie tworzenia „novum” nie wolno młodzieży odmawiać, choćby jej ideały odbiegały od naszych.Próba sondażu jaką przepro wadził przed rokiem autor, do tyczyła postaw, opinii i idea­łów, jakie dominują w środo­wisku młodzieży wielkopol­skiej. W oparciu o otrzymane wyniki można wnioskować, że procentowo liczba młodych społecznie nieprzystosowa­nych i moralnie zaniedbanych nie jest tak duża jak to się powszechnie mówi i pisze. W zależności od środowiska wa­ha się ona w granicach od 4 do 9,6 proc. Grupa ta rekrutu-
młodzi

je się z jednostek o cechach wybitnie przywódczych. Jest ona nie tyle niebezpieczna swoją liczbą ile stosunkowo dużym wpływem na młodzież będącą poza zasięgiem plano­wego oddziaływania wycho­wawczego. Z wypowiedzi, ja­kie uzyskano od uczestników ankiety, można sądzić, że w ogólnym profilu młodzież nie jest apolityczna, ani bezideo- wa, że docenia potrzebę socja­listycznej dyscypliny w życiu społecznym, politycznym i go spodarczym, chce być młodzie żą zaangażowaną w budowę socjalizmu i chce być patrio­tyczna, nie zawsze jednak po­siada dostatecznie rozwiniętą wolę (wyniki „cieplarnianegowychowania1 słowa mło-dzieży), by od deklaracji słow­nej przejść do działania. Są braki w postawach naszej mło dzieży, są jednak i duże war­tości ogólnoludzkie, np. goto­wość poświęcenia życia za:— ojczyznę wyraża 89,5 proc.,— życie ludzkie 58,7 proc.— rodzinę 57,5 proc.,— prawdę 54,4 proc.,— idee społeczne 45,7 proc.Na pytanie dotyczące wybo­ru bohatera jako wzorca po­stępowania na pierwszym

miejscu młodzież wymienia Kościuszkę, na drugim gen. Świerczewskiego. Zadziwiają­co mało, bo zaledwie 1,5 proc, jako wzór godny do naślado­wania wymienia byłych dzia­łaczy młodzieżowych. Życie współczesnych przywódców po litycznych w Polsce jest mło­dzieży bardzo słabo znane. Świadczy to o braku dosta­tecznej pracy politycznej z młodzieżą, zaczynając już od szkoły podstawowej. Nie cho­dzi o pamięciowe wbijanie do głowy życiorysów, ale o więk sze zbliżenie czołowych dzia­łaczy politycznych, kierują­cych naszym życiem do mło­dzieży, by autorytet władzy nie miał charakteru anonimo wego. Anonimowość nie sprzy ja rozbudzeniu uczuć, a jak wiemy, kierują one życiem jed nostki na równi z rozumem.Na pytanie czego pragniesz i jaki jest Twój ideał — 68,3 proc, odpowiada: zdobyć wy­kształcenie i dobry zawód. Ma rżeniami swoimi nie sięga mło dzież do domków jednorodzin nych i szybkiego dorobienia się. Zaledwie 5,9 proc, marzy o samochodzie. Na pytanie co skłoniło cię do wstąpienia do organizacji 76,2 proc, odpowia da: chęć współżycia w szer­szym gronie kolegów 13,6 proc, wskazuje, że bodźcem wstąpienia do organizacji by­ła chęć pogłębienia wiedzy po litycznej i światopoglądu, a 10,2 proc, uważa się za przy­padkowych członków organi­zacji.Przedstawione fragmenta­ryczne wyniki badań, zarów­no co do liczby przebadanych (627 osób), jak zakresu samej ankiety nie pretendują do wy­ciągania ostatecznych wnio­sków i z dużym zadowoleniem należy przyjąć fakt nodjecia przez Zarząd Woj. ZMS i Re­dakcję „Głosu Wielkopolskie­go” szerszego sondażu w po­staci ankiety oraz dyskusji pt. „Młodzi — Nowocześni”. Po­znanie młodzieży, to podstawo wy warunek do wszczęcia z nia dyskusji nad postawami, pokazania źródeł występują­cych trudności i przejście do planowanego wychowywania i inicjonowania pracy samowy- chowawczej w kolektywach o- beimujących zarówno tzw. „młodzież ułożoną” jak i mło­dzież, która często nie z własnej winy znalazła się na pograniczu aspołecz­nych postaw. Stawianie w wychowaniu na kolektyw i jednostkę to podstawowy wa runek sukcesów w kształtowa niu postaw zaangażowanych, doskonaleniu zalet i przełamy waniu ułomności.
JÓZEF KRZYW ANIA

Dzisiaj — o dwóch książkach z zakresu polityki i wojny. Pierw sza mówi o sposobie rozwiąza­nia jednego z aspektów drugiej woj­ny światowej, druga o wojnie, której oby świat nigdy nie doczekał.
IZRAEL A NRF. Ta książka*) zro­biła prawdziwą karierę. Jej prawie 20-tysięczny nakład rozszedł się w kil­ku dniach, właśnie niebawem mamy otrzymać wydanie drugie.Najwyższej miary sprawdzianem wartości publikacji Tadeusza Walich­nowskiego jest to, że autor ukończył jej pisanie wiosną zeszłego roku, jesz­cze przed czerwcową agresją Izraela, a bieg późniejszych wydarzeń potwier dził. wnioski wynikające z analizy Walichnowskiego. Wobec takiego roz­woju wypadków trzeba było uaktual­nić niektóre rozdziały książki, wpro­wadzając konieczne uzupełnienia właśnie o wydarzeniach ostatnich dni. W ten sposób czytelnik otrzymał książkę aktualną nieledwie jak roz­prawę w kwartalniku. To sukces i au­tora, i wydawcy.Książką omawia — Ogólnie biorąc — jedno tylko zagadnienie: jest prze­glądem stosunków polityczno-gospo­darczych Niemieckiej Republiki Fe­deralnej z Izraelem — od narodzin państwa bońsk;ego w 1949 r. do po­łowy roku zeszłego.Jest to historia pouczająca i ostrze­gająca: dale odpowiedź na pytanie, jak rząd NRF wykorzystał syjonistycz ne koła Izraela dla rehabilitacji poli­tyki NRF. Spora część przyznanych
♦) Tadeusz Walichnowski — „Izrael a 

NRF”. Książką 1 Wiedza 1967. Nakład: 
19 740, str. 226, Zł IX

Sprawy nie tylko formalne
Samorządy robotnicze ma­ją już u nas ugruntowa­ną pozycję. Stały się trwałym ogniwem w systemie zarządzania i kontroli społecz­nej przedsiębiorstw. Nieco też spowszedniały. Toteż gdy w mi nionym roku obchodziły swój mały jubileusz — 10 rocznicę istnienia — obyło się bez fan­far. Jak działają? To zależy od tego kto i jak na nie patrzy, czego się po nich spodziewa. Je dni są zdania, że samorządy robotnicze posuwają się czasa­mi za daleko, ośmielając się np. kwestionować słuszność nie których dyrektyw zjednoczeń. Drudzy twierdzą, że samorzą­dy wykazują za mało własnej inicjatywy. Wydaje się jednak, że prawda leży pośrodku.Niedawno obradowały konfe rencje samorządów robotni­czych w „Pomecie” i w „Le­chii”. Przedmiot obrad był po­dobny: uchwalenie zakłado­wych planów produkcyjnych na rok 1968. Podobna była tak że procedura obrad, a nawet liczba osób uczestniczących w dyskusji. W podsumowaniach obie konferencje uznane zosta­ły za dobre. Nie zamierzam tej oceny kwestionować.Obie konferencje odbywały się w normalny dzień roboczy. Aby nie odrywać ludzi od pra cy, w „Pomecie” obrady roz­poczęły się o godzinie 12, a w „Lechii” o 14. Członkowie KSR, szczególnie ci z produkcji, przy byli na obrady zmęczeni i gło dni. Już po kilku godzinach niektórzy dorzemali... W „Pome cie” zarządzono przerwę i po­dano gorący posiłek. W „Le­chii” — nie.Na obu konferencjach refera ty były długie i nafaszerowane liczbami. Trudno temu się dzi wić, omawiano przecież projek ty rocznych planów dużych przedsiębiorstw. W „Pomecie”. przed każdym członkiem samo rządu leżała więc w teczce ko­pia referatu dyrektora i jeśli ktoś czegoś nie dosłyszał, mógł rzecz sprawdzić, przeliczyć, przemyśleć. W „Lechii” takich teczek nie widzieliśmy.- Swego czasu władze związko we zalecały, aby po referatach dyrektorów, rady robotnicze występowały z własną opinią co do zasadności przedstawio­nych przez administrację wskaź ników oraz realności planowa­nych przedsięwzięć techniczno -organizacyjnych. Niestety, w „Pomecie” i „Lechii” rady ro­botnicze z koreferatami nie wystąpiły. Nie zadały sobie też trudu zebrania w jeden doku­ment i przedstawienia konfe­rencjom pod rozwagę — wnios ków, z poprzedzających KSR narad produkcyjnych nad wy­cinkami planów w wydziałach i majsterniach. A niektóre z tych wniosków miały kapitał ne znaczenie.Dyskusja na obu konferen­cjach była bardzo żywa i inte- i

resująca. Niestety, już po kil­ku wystąpieniach w „Pomecie” zaczęto ograniczać czas mów­com: najpierw do 15 minut, później do 10, a wreszcie z pre zydium zgłoszono wniosek, by przerwać dyskusję. Tym, co chcieli jeszcze mówić zapropo­nowano, aby swoje uwagi napi sali do protokółu. W „Le­chii” także mówców popędza­no. A przecież na porządku o- brad znajdowały się bardzo ważne sprawy — plany roczne.W „Pomecie” wypowiedziało się w dyskusji 14 osób, w tym 2 gości. W „Lechii” — 16 o- sób, w tym 3 gości. Dawniej plany roczne omawiano na ta­kich konferencjach może za roz wlekle, bo po 12 i więcej go­dzin, ale każdy mógł się wypo wiedzieć. Jeśli reprezentanta za łogi coś powstrzymywało od za bierania głosu, to najczęściej by ła to nieśmiałość i obawa, że w porównaniu z elokwentnymi mówcami administracji wypad nie blado. Nie jesteśmy zwolen nikami gadulstwa, jednakże po pędzanie mówców trochę nie­pokoi.Jeśli wspomnieliśmy już o reprezentantach załóg, to trud no też powstrzymać się od u- wagi, że tak w „Pomecie”, jak w „Lechii’ robotnicy stanowili mniejszość dyskutantów. W „Lechii”, gdzie większość za­łogi stanowią kobiety, w sali obrad naliczyłem ich zaledwie 5 (na około 60 uczestników). Do dyskusji nie zgłosiła się żadna, a prezydium konferen cji nie próbowało nakłonić któ rejś z kobiet do wypowiedze­nia się, co sądzą o ustalonym dla nich planie, o projekcie przejścia od nowego roku na pracę trzyzmianową, a więc nocną- A to przecież właśnie dla kobiet jest szczególnie waż ne. Przysłuchując się dyskusji, staraliśmy się szczególnie skrzętnie wyławiać te głosy, które wiązały w jakiś sposób omawiane projekty planów z nowymi zasadami tworzenia funduszu zakładowego. Jak bo wiem wiadomo, od 2 lat wiel­kość tego funduszujest uzależ niona od rentowności przed­siębiorstwa. Jeśli osiągnie ono dyrektywny wskaźnik rentow ności — ma prawo do pełnego funduszu. Jeśli uzyska wynik lepszy, fundusz się zwiększa,

a jeśli gorszy, to zmniejsza. Niestety, niewiele wyłowiliś­my. Być może dlatego, iż dy­rekcje obu zakładów nie zdo­łały się porozumieć ze swymi zjednoczeniami co do ostatecz­nej wersji wskaźników ren­towności i ~. nie było nad czym dyskutować. Osłabiało to znacznie rangę konferencji, bo zatwierdzone plany nie by­ły planami pełnymi. Zasadni­cze dyskusje ekonomiczne od­będą się więc poza konferen­cją samorządu.I wreszcie uchwały. Są one krótkie, ogólnikowe. Odnosi się wrażenie, iż wybierane na początku obrad komisje wnio­skowe nie zdają sobie w pełni sprawy z rangi dokumentów, jakie mają opracować, i z te­go, że dokumenty te mają moc prawną i powinny zobo­wiązywać administrację do działania w określonym, wyty czonym przez przedstawiciel­stwo załogi, kierunku. Wresz­cie, że mają stanowić dla rad robotniczych i innych orga­nów samorządów ;— podstawę dla społecznej kontroli. A przecież właśnie w tym celu uchwały powinny być formu­łowane w taki sposób, aby by­ło wiadomo co trzeba robić, kto ma to robić i w jakim cza sie.Pod tym względem uchwa­ła podjęta w „Pomecie” ma wiele braków. Podjęta w „Le­chii” — w konfrontacji z dy-skusją była klasycznymprzykładem nieporadności w odsiewaniu plew od ziarna- W pierwotnej wersji, poza paru okrągłymi sformułowaniami, nie uchwyciła żadnego z licz­nych i gorąco dyskutowanych wniosków. I o dziwo, obecni na sali, nota bene mocno 'już zmęczeni, gotowi byli taką u- chwałę mechanicznie zatwier­dzić. Dopiero na wyraźne na­leganie dyrektora włączono do niej kilka kluczowych dla inte resów załogi spraw.Kończąc tych kilka spostrze żeń warto dodać, że obie kon ferencje były obsłużone przez czołowych działaczy okręgo­wych zarządów związków za­wodowych. Poczynione przez nich obserwacje powinny więc znaleźć swe odbicie w tematy­ce szkolenia aktywistów samo rządów robotniczych. Okazu­je się to bowiem bardzo po­trzebne.
PIOTR CHOJNACKI

W „trosce" o klientaBiuro Współpracy z Konsumentem „Opinia” przeprowadziło ostatnio badania w Warszawie i okręgu katowickim na temat zaopatrzenia sklepów garmażeryjnych. Przeciętnie na 47 wy­robów produkowanych przez zakłady garmażeryjne w skle­pach warszawskich znajdowało się mniej niż 6, a w rejonie katowickim 9.▲ Domyślamy się, że podobnie ma się rzecz w innych mia­stach.▲ Wnioskujemy, że sklepy garmażeryjne kierują saę wy­łącznie troską o klienta i tylko dlatego, by nie utrudniać mu decyzji ograniczają wybór oferowanego towaru. (API)
Izraelowi przez Bonn ponad 2,4 mi­liardów dolarów jako odszkodowa­nia dla żydowskich ofiar nazizmu, płatności reparacyjnych i pożyczek to sprzęt wojenny wyprodukowany w Bundesrepublik. Posłużył on armii izraelskiej jako narzędzie zbrodni i agresji w krajach arabskich. Tak za­płata za życie i krew ludzi posłużyła jako narzędzie nowego rozlewu krwi.Poza podstawowym tematem książ­ki dla czytelnika polskiego szczególnie cenne jest opracowanie przez Walich- nowskiego także antypolskiej akcji ruchu syjonistycznego jako części składowej kampanii rehabilitowania NRF. Syjonizm nie od dzisiaj — cho-

Wiele tajemnic kry ją dokumenty jesz­cze nieudostępnione. Kiedyś i one rzucą szersze światło na cenę moralnej re­habilitacji państwa bońskiego przez syjonizm. Jednak już dzisiaj wiado­mo, że rządzące koła Izraela i świato­wy syjonizm nie wahają się zmniej­szać odpowiedzialności Niemiec za mord dokonany na Żydach właśnie kosztem Polaków. Podła to cena za owe 2,4 mld. dolarów z kasy Bbnn. Szczegółową dokumentacją tej podłoś­ci jest książka Walichnowskiego.
100 GODZIN WOJNY NUKLEAR­

NEJ. Wojny nuklearnej — najwięk­szego z niebezpieczeństw dla ludzkoś­ci — jeszcze nie było. Ale już prze­raźliwe skutki pojedynczych bomb tomowych zrzuconych w 1945 r.
Syjonizm i wojna

a- w

klearnej. W książce tej analizuje się różne możliwości wybuchu takiego kon fliktu, zakłada różne warianty uderzeń nuklearnych. Autor wybrał dla swo­ich rozważań najbardziej prawdopo­dobny (chociaż nie wykluczający in­nych) wariant ewentualnego konflik­tu nuklearnego, który po okresie pię­ciodniowego napięcia politycznego i 21-godzinnych działań konwencjonal­nych przeszedłby w 12-godzinną fa­zę wymiany nuklearnej, a następnie w dalszy 88-godzinny rozwój nieogra­niczonej wojny jądrowej. Na tle tej w sumie 100-godzinnej wojny nukle­arnej Michalski analizuje węzłowekwestie strategicznie operacyjne,

ciąż teraz to szczególnie się ujawnia — uprawia kampanię oszczerstw prze­ciwko narodowi polskiemu: wybiela hitlerowców' przez przemilczanie ich zbrodni, pomawia naród polski o sprzyjanie zbrodniom hitleryzmu.Takie stwierdzenia mogą u nas wy­wołać tylko oburzenie. Jednak warto je poznać, bo są one systemem oficjal­nej propagandy państwa izraelskiego i światowego syjonizmu. Łączą się — jak udowadnia Walichnowski — w je­den łańcuch z antypolską polityką Niemiec Federalnych. Interesy klaso­we syjonizmu i sił rządzących w Bonn są silniejsze niż jakiekolwiek dążenie do prawdy.Analiza Walichnowskiego obejmuje czasy nam współczesne. Z konieczności więc możliwe było wykorzystanie tylko źródeł jawnych, już publikowanych.

Japonii — a miały one siłę niszczy­cielską o wiele, bardzo wiele mniejszą niż te, którymi świat dysponuje dzi­siaj — są dość odstraszające. Jednak zbrojenia nuklearne są faktem. I do­póki broń nuklearna istnieje, dopóty całe sztaby ludzi będą, ba muszą pra­cować nad sposobami umniejszania niebezpieczeństw w razie jej użycia. Całkowicie nie można bowiem wyklu­czyć możliwości wybuchu konfliktu nuklearnego. A skoro tak, to trzeba myśleć i o tym, jak mogłaby się po­toczyć wojna nuklaema, jak być przy­gotowanym do obrony.Tematykę tę podjął Henryk Michal­ski w obszernym studium,**) stano­wiącym przegląd wybranych zagad­nień politycznych, wojskowych i eko­nomicznych na tle założonego przez siebie obrazu ewentualnej wojny nu-

poprzedzając to omówieniem doktryn imperialistycznych i doktryny wojen­nej Układu Warszawskiego.Jest to książka przede wszystkim dla wojskowych, ale ze względu na to, że po raz pierwszy w tak szerokim stopniu omawia wymienione tu zagad­nienia, chętnie sięgnie po nią także każdy, kogo interesuje wielka polity­ka i doktryny wojenne. I chociaż te­matem książki są sprawy w gruncie rzeczy przerażające, to jednak z jej lektury wynosi się także wnioski prze de wszystkim konstruktywne. Analiza Michalskiego, potwierdza, że wojna nuklearna nie jest nieuchronna a za­razem ukazuje możliwość i potrzebę przygotowania obrony na wypadek konfliktu nuklearnego.
TADEUSZ KACZMAREK

♦*) Henryk 
godzin wojny 
stwa Obrony
str. 476 + schematy, zł 25.

Michalskj — „Pierwsze 190 
nuklearnej”. Wyd. Minister- 
Narodowej. Nakład: 3 000,
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Rasi przyjaciele 
w Kraju Rad

W styczniu br. minęło 10 lat 
od czasu powstania w Związ­ku Radzieckim Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej, odpowiednika naszego TPPR. 
W ciągu tego czasu — jak oświadczył przewodniczący Za rządu Głównego w wywiadzie prasowym w Moskwie Iwan Spiridonow, prezes Rady Związku Najwyższej Rady ZSRR — radziecka organiza­cja stała się masową.Zrzesza ona w swych szere­gach około 3 000 zbiorowych członków różnych instytutów naukowo - badawczych, wyż­szych zakładów naukowych, przedsiębiorstw przemysło­wych, kołchozów i sowchozów. Wśród nich są m. in. Instytut Słowianoznawstwa Akademii Nauk ZSRR, Związek Dzienni­karzy ZSRR, Akademicki teatr im. Wachtangowa, zakłady „Sierp i Młot”, „Trójkąt ma­nufaktury” i wiele innych. W Moskwie zbiorowymi członka­mi jest przeszło 100 różnych organizacji. Oddziały towarzy­stwa istnieją na Ukrainie, Bia łorusi, Litwie, w Łotwie, Gru zji i Armenii, w Leningradzie, Smoleńsku, Nowosybirsku, Ir kucku, Kaliningradzie i wielu innych miastach.TPRP informuje systema­tycznie społeczeństwo radziec­kie o życiu i pracy Polski Lu­dowej i dzieli się doświadcze­niem w budownictwie socjaliz mu i komunizmu.Z roku na rok wzrasta licz­ba wycieczek z Polski do Kra­ju Rad. W 1967 roku przeby­wało na terenie ZSRR przesz­ło 18 000 turystów polskich. W 1968 r. oczekuje się przybycia jeszcze więcej gości z Polski.(h)

A^giersloe JySemaiy

FELLACH I ZIEMIA

160 MW na Wiśle1 czerwca br. Wisła pod Wło cławkiem zostanie przegrodzo­na i wody jej popłyną nowym korytem. Spiętrzenie kaskady trwać będzie kilka miesięcy. Dwie pierwsze turbiny pow­stającej elektrowni ruszą w końcu roku. Całość inwestycji obejmuje zaporę, śluzy, jezio­ro, nowoczesny port rzeczny i elektrownię wodną o mocy 160 MW. Kompletnie zakończona budowa oddana zostanie do u- źytku w końcu przyszłego ro­ku. (API)

Długo nie zapomnę tego człowieka. W podmu­chach lodowatego wich­ru, niosącego tumany mokre­go śniegu, stał w swych łach­manach nad drogą. Bose nogi tonęły w błotnistej mazi. W zgrabiałych rękach długa la­ska z powykręcanej oliwnej gałęzi, służąca do poganiania owiec, usiłujących wyszukać na kamienistym, niemal pu­stynnym pastwisku kęp tra­wy.Algieria, wbrew mniemaniu, jest krajem znającym dojmu­jące zimno, bo górzystym. A w większości wiejskich lepia­nek z gliny i kamienia nie ma jakiegokolwiek ogrzewania. Nie ma też opału, a więc goto­wane jedzenie jest rzeczą wy­soce odświętną.Życie algierskiego fellacha, czyli rolnika, a często paste­rza, zmuszonego nieraz do ko czowania w poszukiwaniu pastwiska, zdolnego wyżywić jego stado, jest nadal nie koń­czącą się walką z widmem gło du, z zimnem lub upałem, po­wodzią lub suszą. Algieria jest zaś krajem fellachów.70 proc, ludności — ponad 8 milionów ludzi — mieszka poza obrębem miast i miaste­czek Przeciętny dochód na ro dzinę chłopską, liczącą zwykle co najmniej 8 osób, wynosi o- koło 100 dolarów rocznie, czy li — przyjmując przeliczenie banku PKO — równa się 7 200 zł. Na utrzymanie jednej osoby przypada więc miesięcz nie około 75 zł, przy czym kilo mięsa według tego samego orzeliczenia kosztuje około 200 zł, litr mleka 20 zł, a kilo mąki 17 zł.
Pierwszy krokA więc nędza, którą trudno sobie nawet wyobrazić. Wyda- je się, że nie można już żyć gorzej od algierskiego fellacha i dlatego twierdzenia, że jego los od wyzwolenia uległ po­prawie, są na pierwszy rzut oka pozbawione podstaw. Po­zory jednakże mylą i tym ra­zem.Wieś algierska, jak ciężkie nie byłoby jej życie, ma się dziś lepiej niż pięć lat temu. Przede wszystkim wyjechało ponad milion Europejczyków, głównie kolonów, czyli obszar ników. lub bogatych farme­rów. Francuzi stanowili w ko­lonialnej Algierii 10 proc, lud­ności, konsumowali zaś 40 proc, ogólnokrajowego spoży­cia. Koloni pozostawili ponad trzy miliony ha najlepszej zie I mi i fermy przejęte zostały przez dawnych robotników roi nych, którzy powołali samorzą dy robotnicze, zarządzające

gospodarstwami pofrancuski- mi.Pracownicy tego sektora, na zywanego słusznie socjali­stycznym, gospodarują obec­nie na swoim. Nie zawsze da ją sobie najlepiej radę z no­woczesnymi maszynami, jakie pozostawili dawni właściciele, nie zawsze potrafią stosować nowoczesne metody pielęgna­cji niezbędne w sadownictwie i winnicach, ale osiągają pomi mo to niezłe wyniki produk­cyjne, a tym samym przy zwoi te na tutejsze warunki docho­dy. Kilkusettysięczna armia dawnych robotników folwarcz nych, żyjących w latach kolo­nialnych w warunkach pół- zwierzęcych, przestąpiła próg człowieczeństwa. W domach dawnych właścicieli czynne są szkoły, istnieje służba zdro­wia, ubezpieczenia, zalążki ży cia kulturalnego.. Olbrzymią zdobyczą jest też uzyskane po czucie godności ludzkiej.Koloni gospodarowali jed­nak jedynie na najlepszych ziemiach w pasie nadmorskim, z którego w latach kolonial­nych zepchnięto w góry i na pogranicze pustyni miliony lu dzi, wvzutych ze swej włas­ności. W górzystej Kabylii, za mieszkałei przez ponad milion ludzi, w górach Aurezu czy na pograniczu pustyni sam fakt wyzwolenia nie wywołał w sensie ściśle ekonomicznym zmiany na lensze. Ponad pięć milionów ludzi źyje na tych obszarach, obeimujacych oko­ło 12 milionów ha użytków roi nvch. jeżeli to określenie moż­na zastosować do skalistych zboczy górskich i piasków, tym różniących sie od pusty­ni, że tu i ówdzie wyrasta na nich kępka szarej, ostrej trawy.
W poszukiwaniu 

receptyPrzed państwem algierskim stanął więc problem niezmier­nie trudny: jak poprawić los podstawowej masy fellachów? Zrobiono w tej dziedzinie dużo jak na możliwości kraju, obcią żonego trudną spuścizną poko- lonialną. Przede wszystkim najbiedniejsi chłopi otrzymują okresowo bezzwrotne praktycz nie kredyty na intensyfikację produkcji. W 1967 roku prze­znaczono na ten cel 130 min. dinarów (26 min. dolarów). Dzięki kredytom pogłowie o- wiec i bydła wzrosło od 1962 roku dwukrotnie, osiągając stan maksymalny przy istnieją cych zasobach pasz (6 milio­nów owiec). Zwiększył się o kilkaset tysięcy ha areał ziem uprawnych, odbudowano ty­siące zniszczonych lepianek.

odkopano zasypane przez Legię Cudzoziemską studnię.Sama struktura tzw. sektora tradycyjnego w rolnictwie nie uległa jednak zmianie. Naj­większe nawet kredyty nie mogą zmienić faktu, że upra­wa znacznej części ziemi, na której wegetuje algierski fel- lach, jest nieopłacalna ekono­micznie, że wieś jest przelud­niona, a ponad 2/3 gospodarstw nie jest w stanie nie tylko wy produkować niczegokolwiek na rynek, ale nawet wyżywić uprawiających je rodzin. Poli­tyka kredytów jest więc prze­de wszystkim formą doraźnej zapomogi dla najbiedniejszych. Nie może ona przynieść ani dalszego wyraźnego wzrostu produkcji, ani poprawy bytu fellacha. Aby osiągnąć ten cel. trzeba przede wszystkim za­pewnić ogromnej części obec­nych chłopów zatrudnienie po­za rolnictwem. Trzeba rów­nież przeprowadzić głęboką zmianę struktury upraw, ogra niczając obszar winnic (wino nie znajduje nabywców) na rzecz zbóż i oliwek.Wyzwolenie spowodowało w pierwszym okresie masowy napływ ludności wiejskiej do miast. Algier, z którego wyje­chało około 150 tys. Europej­czyków, jest dziś o ponad 100 tysięcy mieszkańców ludniej­szy niż przed wyzwoleniem. Podobnie jest w innych wiel­kich miastach. Przybysze ze wsi znaleźli w nich mieszka­nia (za które nie są najczęś­ciej w stanie płacić komorne­go), znaleźli kanalizację i in­ne zdobycze cywilizacji, ale nie znaleźli prac^. Około po­łowy ojców rodziri- w miastach Algierii nie ma żadnego zatrud nienia.W kraju tym brak fachow­ców wszystkich specjalności. Brak nawet przyuczonych ro­botników, ale ludzi dysponu­jących jedynie siłą swych mięśni jest więcej niż pracy, którą potrafią wykonać. Emi­gracja do miast ustała więc, a problem przeludnienia i nę­dzy wsi w kraju, gdzie przy­rost naturalny wynosi 3 proc., został, a nawet się zaostrzył. Nikt nie znajduje recepty u- możliwiającej rozwiązanie te­go problemu w ciągu powiedz­my roku czy pięciu lat. Można natomiast i trzeba opracować długofalowy program polityki rolnej, stanowiący integralną część ogólnego programu roz­woju kraju. Dotychczas to się jeszcze nie stało. Dlaczego? Odpowiedzi na to pytanie — jak wszystko w Algierii — na­der złożonej postaram się u- dzielić w następnych kores­pondencjach.
ZDZISŁAW MORAWSKI
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— A ja cię nie poznałem. Dopiero Fiedia, telefonista, po­wiedział mi, żeśmy znajomka spotkali. No i jak? Postawi­łeś na swoim. Jesteś na froncie — sierżant jak zwykle pog ładził dłonią wąsy. — A ja ci mówiłem, żebyś miał oczy otwarte. Góra z górą się nie zejdzie, a człowiek z człowie­kiem... No, a jak, ojca znalazłeś?— Nie, nie znalazłem... O was też się nie mogłem dopy­tywać, nawet nazwiska nie znałem.— Czernousow. Łatwo zapamiętać, bo wąsy mam ciem­ne. Powiedz co u ciebie. Jak żyjesz, jak wojujesz?Janek począł opowiadać o załodze, o brygadzie.

Nagle obok nich zjawił się Semen.— Janek? Gdzie sierżant?— Jestem.— Uważajcie. My zobaczymy, co w tej „Panterze”. Mo­że się uda skorzystać.— Jasne, towariszcz poruszczyk. Zaraz powiem naszym, żeby nie postrzelili.— Dobra... Pójdziesz ze mną Janek. Podpełzniemy. Ja pierwszy, a ty moim śladem.— Ja pierwszy. Lepiej umiem po lesie.— Zgoda, tylko ostrożnie.Wrak czerniał nieruchomo o jakieś sto metrów przed ni­mi. Widać było wysoki zad, podcięty dołem i wysunięty ku górze, fragment obróconej wieży. Janek lekko unosząc głowę badał wzrokiem teren. Decydował w myśli, którędy będzie pełznął. Obrócił się i dał znak Wasylowi.— Porucznik skinął głową, że może ruszać.

Dziwnym i niezbyt szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności spektakle teatralne w zeszłym 
tygodniu nie reprezentowały zbyt wysokiego 
poziomu. Pomijając powtórzenie bardzo 
trafnie oddającego klimat przedwojennego 
losu pewnych środowisk - „Wspólnego po­
koju” Z. Uniłowskiego w reżyserii J. Antcza­
ka, pozostałe widowiska były słabe. Naj­
mniej to może dotyczy „Tatuaży" M. Z. Bar- 
dowicza wystawianych przez Studio Współ­
czesne w reżyserii A. Kowalczyka. Ani reży­
serowi, ani wykonawcom głównych ról - I. 
Duriaszowi i W. Kowalskiemu — jak również 
wykonawcom pozostałych ról niewiele moż­
na zarzucić. Mimo całego zaangażowania 
autora, ukazującego sytuację, w jakiej znaj­
dują się żołnierze amerykańscy uczestniczą­
cy w brudnej wojnie w Wietnamie, mimo 
swego rodzpju typowości takiej sytuacji, mi­
mo całego jej dramatyzmu — rozwijanie dra­
maturgiczne tej sytuacji nie zawsze było lo­
gicznie uzasadnione. A to osłabiło wymowę 
sztuki. Osłabił ją też zbyt duży prymitywizm 
głównych bohaterów. Sztuka jest zbyt sta­
tyczna, bardziej słuchowiskowa niż widowi­
skowa.

Kompletnym niewypałem i autorskim (Je­
rzy Włodan) i aktorskim (B. Rylska, M. Pa­
wlicki i J. Bylczyński) okazała się „Kobra" 
pt. „Szansa słabego” w reżyserii J. Kulczyń­
skiego. Widowisko się rozłaziło, nie utrzy­
mywało widza w napięciu, jego treść była 
nie tylko bardzo wydumana, ale i mdła oraz 
naiwna. Aktorzy grali to wszystko, tak jakby 
recytowali źle wyuczoną lekcję. Zwłaszcza 
B. Rylska zacinało się i myliła często.

O „Papierowym kochanku" J. Szaniaw­
skiego w reżyserii M. Straszewskiej można 
powiedzieć, że tytuł potwierdził się i na ekra­
nie: sztuka wypadła papierowo. Nikogo 
chyba losy bohaterów dramatu nie wzruszy­
ły, ani nawet nie obeszły. Sądzę, że bez tru­
du można by z wielkiego dorobku J. Sza­
niawskiego wybrać inną bardziej współcze­
sną sztukę.

Natomiast z wdziękiem, lekkością, a nade 
wszystko z dużym smakiem wystawił Poznań

w swym cyklu „Sezam muzyczny” widowisko 
baletowe, w którym wykorzystano wybrane 
fragmenty bogatego dorobku muzycznego 
J. Offenbacha. Reżyseria (Hoffmann), sce­
nografia (Kaliszan), choreografia (Milon) i 
precyzyjne wykonawstwo złożyły się na bar­
dzo udaną całość. Tak dobrych programów 
chciałoby się oglądać więcej.

Przy okazji wymieńmy także inny całkiem 
udany program poznański, przy tym na cza­
sie ze względu na wyniki plebiscytu na naj­
lepszych sportowców i 60-lecie sportu moto­
rowego w Polsce: „Protoplaści Sobiesława 
Zasady” o historii sportu motorowego od 
czasów najdawniejszych aż po dzień dzisiej­
szy. Słusznie chyba autorzy programu wię-

TELEWIZJA

Teatralne
niewypały

cej miejsca poświęcili czasom najdawniej­
szym, jako że są one mniej znane. Staranny 
dobór starych fotografii, tochę filmu, inte­
resujący komentarz, w którym nie zabrakło 
kilku anegdotycznych szczegółów, złożyły się 
na ten program M. Nowakowskiego i M. To- 
kłowicza.

Trudno też pominąć milczeniem trzeci z 
kolei turniej szkół zawodowych z Warszawy 
i Poznania pt. „Koncert na dwa aparaty”. 
Po przyszłych krawczyniach i metalowcach w 
szranki stanęli z kolei uczniowie techników 
łączności. Odnotowując fakt, że poznańskie 
technikum zasłużenie wygrało 30:24 i skła­
dając przy tej okazji zwycięzcom gratulacje, 
jeszcze raz pozwalam sobie zauważyć niedo­
mogi w rozstrzygnięciach jury, co ma swe 
źródło albo w zbyt mało precyzyjnym regu­
laminie, albo w zbyt daleko idącej dowol­

ności orzeczeń komisji. Oto jeden z przy­
kładów: przy naprawie radia zawodnik z Po­
znania wykonał zadanie w 2 min. 5, 08 sek. 
Jego kolega z Warszawy sam nie mógł się 
uporać z wykonaniem pracy, musial mu po­
móc członek komisji. Ale czy zawodnik utrzy­
mał się w regulaminowym czasie? Czy miał 
może trudniejsze zadanie niż przeciwnik z 
Poznania? Czy wreszcie, gdyby przestrzegać 
regulaminu, powinien otrzymać jakiekolwiek 
punkty? Tego się nie dowiedzieliśmy.

Mimo usterek w punktowaniu technikum 
poznańskie wygrało dość wysoko. Mogło się 
jednak zdarzyć, podobnie jak to było w po­
przednim konkursie, że nieprzemyślane de­
cyzje mają wpływ na wynik ogólny. Wów­
czas powstaje wśród młodzieży poczucie 
krzywdy i niesprawiedliwości. Każdemu z do­
tychczasowych trzech konkursów miałem coś 
do zarzucenia, chociaż imprezę tę uważam 
za bardzo potrzebną, pożyteczną i nawet in­
teresującą. Podtrzymuję wszystko, co napi­
sałem o wychowawczej roli tych konkursów, 
ale i wszystko, co dotychczas wytknąłem or­
ganizatorom.

Po raz pierwszy spotkałem się z odwróco­
ną sytuacją: tzw. szarzy klienci chwalili 
jakość naszych wyrobów i ze wszystkiego byli 
zadowoleni (czyżby autorzy programu „Pod 
znakiem jakości” trafili tylko na wyjątko­
wych szczęśliwców?), natomiast handlowcy 
np. z ZURiT-u i z Eldomu, stwierdzając nie­
wielką poprawę, zgłaszali bardzo dużo uza­
sadnionych pretensji do jakości produktów. 
Jedną z podstawowych przyczyn ciągle jesz­
cze malej liczby wytworów ze znakiem jakości 
ujawnił przed kamerami tego programu 
prezes Centralnego Urzędu Jakości i Miar. 
Powiedział on, że jakość produkcji się nie 
poprawi radykalnie dopóty, dopóki nie wpro 
wadzi się w fabrykach odpowiedzialności 
osobistej kierowników czy dyrektorów. 
Płacenie kar za słabą jakość z kieszeni 
przedsiębiorstwa, (nota bene z funduszy z 
góry zaplanowanych!) mija się z celem. Je­
żeli więc i w tej dziedzinie nastąpią zmiany 
na lepsze, to na pewno w jakimś stopniu bę­
dziemy to zawdzięczać autorom „Pod zna­
kiem jakości”, uparcie walczącym o spopu­
laryzowanie tego znaku.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Po dłuższym czołganiu uniósł głowę, by popatrzeć, czy Semen jest blisko, i tuż obok swej twarzy, zobaczył leżą­cego człowieka. Tamten był rozciągnięty na plecach. Jasne włosy rozsypały się na ziemi. Widział twarz tamtego, smużkę krwi w kąciku ust i ciemny ścieg idący skośnie przez pierś.Janek poczuł gorącą falę krwi uderzającą do głowy i na­gle zrobiło mu się mdło. To nie była tarcza ani sylwetka, to nie był biegnący grenadier na celowniku, lecz człowiek. Człowiek ubrany w obcy mundur.Prócz szumu krwi w skroniach, prócz bicia własnego serca Janek niczego nie słyszał. Panowała cisza. Zdawała się trwać bardzo długo, ale być może upłynęło zaledwie kilka 30—40 sekund, gdy wewnątrz czołgu rozległo się po­stukiwanie w pancerz: raz — dwa — trzy, przerwa, raz — dwa — trzy, przerwa, raz — dwa — trzy.— Właź — usłyszał szept. — Podaj erkaem. Janek prze­sunął bezpiecznik, podkradli się do wozu i osłonięty jego pancerzem od strony wroga, przekazał najpierw broń, a potem sam wspiął się na górę.— Skacz.

Wzorem swego dowódcy, głową w dół, rzucił się we właz, prosto w ramiona Wasyla, który chwycił go w locie i postawił obok siebie.— Nikogo. Pusty, ciepły jeszcze...
cdn
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XXXVII Rajd Monte tarło

Praca
Potrzebna pomoc domo­
wa, dochodząca lub na 
stałe. Głogowska 99 m.

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Baranowscy, 
Poznań. Findera 21. 14484g Spółdzielnia Pracy „Reklamodrnk

Którędy przez Wielkopolską
Makabryczne warunki jazdy w Alpach

Przedolimpijskie 
ciekawostki

W okresie Igrzysk Olimpijskich 
prezydent Francji Charles de 
Gaulle dwukrotnie odwiedzi Gre-

18, po godz. 16. 14465g

Szlifierz polerownik, po­
trzebny natychmiast. Upo 
sażenie bardzo dobre. — 
Chromownia Poznań, Gar

W najbliższą sobotę przejadą p rzez drogi naszego województwa 
uczestnicy XXXVII Rajdu Monte Carlo, którzy wystartują z War­
szawy i Oslo.

Jak już Informowaliśmy, z War­
szawy wyruszy 14 wozów które 
przez Lublin Białystok. Olsztyn 
Gdańsk, Bydgoszcz dotrą do Po­
znania. Na granicy województwa 
należy się spodziewać kierowców 
około godziny 18.20 Podajemy tak 
wczesna godzinę, mimo że prze- 
widvwania organizatorów zakłada 
ja przejazd przez Gniezno o godz. 
19.10. Kostrzyń — 19 35. f Swarzędz 
19 40 Wieloletnie doświadczenia 
uczą bowiem że kierowcy wyprze­
dzali ten program nawet o 1.5 go­
dziny.

Nieco oóżnlej wjadą w granice 
województwa kierowcy, którzy wy

Komisja ONZ przeciwko 
sztucznemu dopingowi

Obradująca w Genewie komisja 
" ' narkotykami ONZ zwrÓ-walki z 

ciła sie 
apelem 
sporcie, 
przyjęła

do wszystkich rządów z 
o zwalczanie dopingu w 

Komisja jednomyślnie 
rezolucje mówiąca, że użv

wanie środków dooineuiacych jest 
niebezpieczne dla zdrowia spor­
towców i nadszedł już czas pod­
jęcia odpowiednich kroków dla 
przeciwstawienia sie tym prakty­
kom. Rezolucja ta zgłoszona zo­
stała wspólnie przez: USA, ZSRH 
Wie’ka Brytanię, Płn. Irlandie. 
Meksyk. Iran. Indie, Ghanę i 
Francję. (PAP)

startowali z Oslo. Po minięciu 
punktu granicznego w Kołbasko­
wie koło Szczecina pojadą oni 
przez Pyrzyce. Gorzów, Skwierzy­
nę, Gorzyń gdzie powinni bvć o 
godz. 20 i Pniewy — o godz. 20.30. 
Na tej trasie należy liczyć 
się z poważnym wyprzedzeniem 
czasu.

W tej kolejności tras startować 
będą uczestnicy rajdu z Poznania 
w kierunku Wrocławia. Jako 
pierwszy opuści Punkt Kontroli 
Czasu przy ul. Mielżyńskiego (o- 
bok PDT) samochód z numerem 
startowym 198 (Sobiesław Zasadą 
i Jerzv Dobrzański) o godz. 22.05 
Minutę do ostatnim wozie war­
szawskim wystartuje pierwsza za 
łoga z Oslo (Harald i Gunnar Fa- 
dum — Norweffia) z numerem 21*. 
Do startu z Oslo zgłosiło się 30 
załóg.

Dla informacji podajemy nume­
ry startowe załóg polskich, które 
wystartują z Warszawy: 198 Sobie 
sław Zasada — Jerzy Dobrzański 
'Porsche). 199 Włodzimierz Mar­
kowski — Wiesław Mrówczvński 
/Porsche). 203 Ryszard Nowicki — 
Czesław Murawski (NSU) 206 An­
toni Weinert — Jan Kareł (BMW 
1600 Ti). 208 Henryk Ruciński — 
Adam Wędrychowski (BMW 1600 
Ti).

Przypominamy również, że w so­
botę o godz. 18 ul. Mielżyńskiego 
zos+anie całkowicie zamknięta dla 
ruchu kołowego i oieszego. (d)

Ucznia przyjmie Zakład 
Elektrotechniczny Mar­
celi Skóra, Poznań, Gwar 
dii Ludowej 18 w godz.
7.30—8.30.

Kupno

14498g

Zakład MaszynopisaniaStary Rynek 71/72
w

Poznańtelefon nr 597-50ŚWIADCZY USŁUGI
zakresie przepisywania I powielania, również w terminie ekspresowym

noble: 
obecny 
Igrzysk 
jest w 
lutego.

w dniu 6 lutego będzie 
na uroczystości otwarcia 
a następnie spodziewany 

Grenoble w dniach 16—17
___ Prezydent przybędzie aby 
obserwować jedną z konkurencji
alpejskich. W narciarstwie zjazdo 
wym gospodarze reprezentują naj 
wyższy poziom (na ostatnich mi­
strzostwach świata zdobyli 16 z 
24 medali).

♦
Jedną z wielkich rewelacji tego­

rocznego sezonu narciarskiego 
jest Szwajcar Edmund Brugg- 
mann. Jego zwycięstwa nad czo­
łowymi zjazdowcami świata sa 
szeroko komentowane. Brugg- 
mann urodził się 15 kwietnia 1943 
roku ma 178 cm wzrostu, waży 
72 kg z zawodu jest elektroni­
kiem.

W związku z apelem prezydenta 
Johnsona o zmniejszenie ilości 
wyjazdów zagranicznych, odwoła 
no kilka wycieczek amerykań­
skich, które miały udać się na 
Igrzyska Olimpijskie do Greno­
ble. (o-za)

Puchar zostaje 
w Warszawie

IX Międzynarodowy Turniej Ko

bary 93/95. 14851g
Gosposia na stałe potrzeo 
na zaraz, najchętniej z 
prowincji. Zgłoszenia — 
Poznań, Piekary 1, pra-
cownią futer. 14660g
Elektryka i ucznia w za­
wodzie elektro-instalacyj- 
no-mechanicznym przyj­
mę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
14406g.

Przyjmę dozorstwo. Wa­
runek mieszkanie. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14407g.
Pomoc domową na stałe 
do 4 dorosłych osób przyj 
mę zaraz (oddzielny po­
kój i dobre wynagrodze­
nie). A. Jabłońska, Ba­
ranowo k. Poznania, p-ta 
Przeźmirowo, ul. Szam>
tulska 7. 14436g
Mężczyznę względnie mał 
żeństwo bezdzietne do 
prac w ogrodnictwie z 
całym utrzymaniem i do 
brym wynagrodzeniem — 
przyjmę zaraz. A. Jabłoń 
ska, Baranowo k. Pozna­
nia, poczta Przeźmirowo, 
ul. Szamotulska 7. 14437g

Potrzebna opiekunka do 
dziecka. Poznań, ul. Mo­
rawskiego 12 rn. 5. 14476?

Kupię SHL 150 lub 175 
Może być do remontu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 14515g.

Kupię telewizor uszko­
dzony. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14591g
Kupię przyczepę dwuko 
łową samochodową mo­
że być niekompletna. Po 
dać opis i cenę. Jan Wa­
wrzyniak, Poznań, ulica 
św. Szczepana 11. 144«?g
Kupię zgrzewarkę elek­
tryczną punktową — gru 
bóść zgrzewania 5 mm. 
J. Zachryasz, Jabłonków
ska 29. 14481g

Samochody
„Moskwicza 402” sprze­
dam. Poznań-Winogrady, 
ul. Wójtowska 27. 14439g

Szukam kontaktu z po­
siadaczami Fiata 124. Tel.
629-32. 145O6g
Fiata-600 sprzedam, wzgl. 
zamienię na większy — 
do Warszawy włącznie. 
Dzierżyńskiego 352/360 m.
8. 14514g

w ciągu 3 dni.
K136

rrzetargi
Państwowy Szpital dla Nerwowo i Psychicznie Cho­
rych „Dziekanka” w Gnieźnie, ul. Poznańska nr 15, 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie KAPITALNEGO REMONTU CENTRALNEGO 
OGRZEWANIA w pawilonie nr 5.

Termin rozpoczęcia robót od dnia 1 lutego 1968 r^ 
a zakończenie do dnia 30 marca 1968 r.

Dokumentacja oraz ślepe kosztorysy sr do wglą­
du w Dziale Administracyjno-Gospodarczym.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w 2 zalakowanych kopertach z napisem 
~ — należy przesłać do dnia 29 stycznia„Przetarg”

1968 r. pod adresem szpitala.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 31 stycz­

nia 1968 r. o godz. 10.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu bez podania przyczyn. K273

Zgrzewarkę do folii PCW 
mało używaną sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 14415g.
Sprzedam okazyjnie tap-
czan 2-osobowy,
krągły, radio

stół o- 
,Stolica”,

adapter. Czombik — Po- 
---- - Świerczewskiegoznan,

Tanio sprzedam zagra­
niczną ślubną suknię. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
14519g.

Sprzedam frezarkę ze su- 
portem oraz silnik elek­
tryczny. Mielżyńskiego 18

Ewidencja trenerów 
i instruktorów

Wojewódzki Zespół Metodyczno 
Szkoleniowy w Poznaniu informu­
je, iż termin składania arkuszy 
ewidencyjnych trenerów i In­
struktorów przedłużony został do 
20. I. 1968 r. Trenerzy 1 instrukto­
rzy z Poznania, którzy nie złożyli 
dotychczas tych arkuszy, winni 
zgłosić sie do klubów w których 
pracują a z województwa — do 
powiatowych komitetów kultury 
fizycznej i turystyki.

Osoby mieszkające w Poznaniu 
które nie są związane z żadnym 
klubem sportowym winny zgłosić 
się do Wojewódzkiego Zespołu 
Metodyczno Szkoleniowego w Po­
znaniu ul. Chwiałkowskiego 34. 
Złożenie wypełnionych arkuszy 
jest obowiązkowe, (na)

Z treningu na trasach tegorocz­
nego rajau Monte Carlo powrócił 
do Warszawy jeden z polskich za­
wodników — Adam Wędrychowski. 
który pojedzie razem z Kuciń­
skim. Określił on warunki panu­
jące ną nich jako bardzo ciężkie. 
Podczas objazdu odcinków prowa­
dzących przez Alpy musiał się wy 
cofywać. bowiem niektóre drogi w 
Alpach’ były nie do przebycia. 
Gwałtowne śnieżyce zasypywały 
niektóre samochody, a trenują­
cych zawodników ratowały z cię­
żkiej opresji helikoptery. Obecnie 
po nagłej odwilży, ruszyły z gór 
lawiny, szosy są trudne do poko­
nania z uwagi na topniejący w 
dzień, a marznący w nocy śnieg. 
Niezależnie od aktualnych warun­
ków, biuro rajdu zapowiedziało, że 
trasy nie zostaną zmienione, a 
wszelkie dostępne organizatorom 
środki wykorzysta się dla przetar 
cia górskich dróg.

O złych warunkach na szosach

szykówki, zorganizowany z okazji 
rocznicy wyzwolenia Warszawy, 
zakończył się zwycięstwem zespo­
łu stołecznej Legii. Koszykarze 
Legii odnieśli duży sukces, wy­
przedzając zagraniczne drużyny 
— Tallina. Sofii i Helsinek oraz 
lokalnych rywali — I-ligowe dru 
żyny Polonii i AZS.

W ostatnim meczu, który decy-

Kobietę do pracy przyj­
mę na małe gospodar­
stwo z całkowitym utrzv 
maniem. Poznań - Żegrze. 
ul. Obntrvcka 76. 14J96g

Potrzebna pomoc do 
dwóch dzieci. Warunki 
bardzo dobrę. Kossaka 18
m. 4. 14489?

dował 
Legia 
(33:33). 
nujący

o zwycięstwie w turnieju 
pokonała Tallin 68:66 

Był to ciekawy i emocjo- 
pojedynek. (o-za)

Meksykańskie nadzieje 
na kieleckim ringu

Kupię wał z korbowodem 
do Lanz Bulldog, względ 
nie korbowód. Stanisław 
Wesołowski, Gądki. pow.

114c m. 11, od godz. 17.
14424g

(Tapicernia). 145«4g

Śrem. 14517g

Sprzedaż

Znaczki pocztowe sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
14417g.

Okazyjnie sprzedam ma­
szynę do szycia elektrycz 
ną szwedzką, bidet z ar­
maturą. pralkę SHL oraz 
radio „Turandot” w dre w 
nianej obudowie. Poznań, 
Ratajczaka 26 m. 96. od
godz. 16—19. 14433?
Sprzedam wózek głębo 
ki, nowoczesny. Rynek 
Łazarski 10 m. 4, od godz.
17. 14467g

Różne

Garaż zamienię — Ra­
szyn na Jeżyce. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 14480g.

Poszukuję wspólnika in­
żyniera, elektryka z go­
tówką, do warsztatu rze­
mieślniczego. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
14356g.

W dniu 13 stycznia 1968 r. zmarła, przeżyw- 
srv 84 lata, nasza ukochana, żona i matka 

Walentyna Krajewska
Wózek biały uniwersalny 
mało używany sprzedam.
Tel. 67-24-20. 14494g

z domu
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 14.15 z kaplicy

WYSOCKA
w czwartek, dnia 18 bm. 
cmentarza na Junikowie.

Sprzedam piec czeski jak 
nowy — na węgiel. Za­
kład fotograficzny. Dą­
browskiego 5. 14557g

Oddam w dzierżawę ga­
raż, dla „Zuka”, „Nysy” 
lub samochodu osobowe 
go. Winiary, Stanisława
48. 14370g

Pierwsze zwycięstwo 
hokeistów Gybiny

Hokeiści na lodzie Cybiny jedy­
nej drużyny poznańskiej walczą­
cej w pomorskiej lidze terytorial­
nej po trzech, wysokich poraż­
kach, odnieśli pierwsze zwycięstwo 
nad rezerwami bydgoskiej Polonii 
3:2. Goście wystąpili w Poznaniu 
na sztucznym lodowisku w osła­
bionym składzie.

Po czterech meczach ze Spartą 
Złotów. Pomorzaninem Toruń. 
Unią Wąbrzeźno i Polonią, zespół 
poznański ma dwa punkty i ujem­
ny stosunek bramek 9:41.

Najbliższy mecz rozegra Cyblna 
u siebie ze Spartą, której w pierw­
szym spotkaniu uległa 1:9. (x)

donoszą z całej 
torzy zdani są 
pogodę, przeciw 
no wocze śn ietsze

Europy. Organiza 
tu całkowicie na 
której nawet naj 
środki nie są w

stanie nic zdziałać. Wszystko wską 
zuje na to, że tegoroczna impreza 
będzie jedną z najtrudniejszych z, 
dotychczas rozegranych.

Tymczasem do Warszawy przy­
była pierwsza załoga, holenderska: 
Slotemaker — Taylor. W stolicy są 
też niektórzy z polskich zawodni­
ków.

Mistrz Europy Zasada wystartu­
je do Rajdu na samochodzie , Por 
sche-9U”, a więc w klasyfikacji do 
mistrzostw Europy wystartuje w 
grupie III. Podobnie jak jego naj-

Występ kandydatów do olimpij 
skiej reprezentacji pięściarskiej 
Meksyku wzbudził w Kielcach zro 
zumiałe zainteresowanie. Nieste­
ty publiczność spotkał zawód. 
Z 6 pojedynków z udziałem re­
prezentantów Meksyku, właściwie 
żaden nie stał na oczekiwanym 
poziomie. W Kielcach wystąpiło 
3 pięściarzy, których klasą można 
by się zachwycać, jednak pod 
warunkiem możliwości obserwo- 

' wania ich z równorzędnymi part 
nerami. Byli to: Alberto Mora­
le?, Roberto Cervantes (obaj Mek­
syk) i nasz wicemistrz Europy 
Witold Stachurski. Ich przeciw­
nicy ustępowali jednak swoim do 
skonałym rywalom bezapelacyj­
nie.

Oto rezultaty pojedynków: wa­
ga papierowa — Alberto Morales 
(Meksyk) wygrał na skutek prze 
wagi w II rundzie z Marianem 
Fieske, w. musza — Roberto Cer- 
vantes (M.) wygrał przez prze­
wagę w I rundzie z Marianem 
Trelińskim, w. lekka — Luis Ber

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄZ, CÓRKA

Poznań, plac Bernardyński la m. 5. 14793g

Sprzedam pokój duży dę 
bowy, styl gdański, peli­
sę damską na wysoką o- 
sobę. Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
14533g.

Matrymonialne

Kawaler, pozna miłą pa­
nią do lat 34. Cel matry 
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 14324g

groźniejszy konkurent 
Elford.

Anglik

Ciekawostką jest też i to, że za­
równo Zasada, jak i Markowski 
dosiądą swych „Porsche” pomalo­
wanych na biało, w przeciwień­
stwie do innych samochodów tej 
marki, które będą czerwone, (o-za)

W dniu 15 stycznia 1968 r. zmarł, nasz ukocha­
ny syn. zięć, brat, szwagier i wujek

mgr Ryszard
Jędraszczyk

Pogrzeb odbędzie się 18 stycznia 1968 r. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu pa Junikowie.

K388
RODZINA

W dniu 14 stycznia 1963 r. zmarła w wieku 
lat 75, długoletni członek Koła Transportu Oso­
bowego

MARIANNA KOPERSKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 stycz­

nia br. o godz. 13.30 na cmentarzu w Naramo­
wicach.

Rodzinie Zmarłej
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składa
ZRZESZENIE PRYWATNEGO HANDLU 

I USŁUG M. POZNANIA 
KOŁO TRANSPORTU OSOBOWEGO 

w Poznaniu.
K371

Dnia 14 stycznia 1968 r. odszedł od nas na zaw­
sze, opatrzony Sakramentami św., mój najuko­
chańszy mąż, ojciec, teść i dziadunio, zięć, 
szwagier, brat, przeżywszy lat 64

Leon Bączyk
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 

o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pozostaje
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

<r

nal (M.) przegrał Marianem
Tusznio, w. lekkopółśrednia — 
Luis Morales (M.) wygrał z Jerzym 
Grzechcą, w. półśrednia — Alfo- 
noso Ramirez (M.) zremisował z 
Jerzym Hornungiem, w. lekko- 
średnia — Augustin Zaragoza (M.) 
uległ Witoldowi Stachurskiemu.

(o-za)

Dnia 15 stycznia 1968 r., po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
zmarła najukochańsza żona, matka, teściowa, 
babcia, w 62 roku życia

Joanna Zyk
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie,

o czym zawiadamiają 
MĄŻ Z SYNAMI, SYNOWA, WNUCZKA 

I RODZINA.
14P00?

T
Dnia 13 stycznia 1968 r., zakończył nagle swój 

pracowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
nasz najdroższy, troskliwy i nigdy niezapom­
niany ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, 
przeżywszy lat 67, śp.

Antoni Stróżyk
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 

o godz. 14.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, Kalisz, Oborzyska Nowe, Puszczyków- 
ko, Czempiń. Lubosz Nowv Budzyń. 14819?

Dnia 12 stycznia 1968 r. zmarł śmiercią tra­
giczną, nasz kolega

Ryszard Magdziarz
Żegnamy na zawsze sumiennego pracownika, 

szczerego przyjaciela 1 oddanego kolegę.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
Bazy Transportu Surowców Wtórnych 

w Poznaniu.
Pogrzeb, dnia 17 bm. o godzinie 11.55 — Juni- 

kowo. 14821g

Dnia 13 stycznia 1968 r. zmarł, w wieku lat 55
MARIAN BUDA

długoletni członek i pracownik Chemicznej 
Spółdzielni Pracy „Synteza” w Poznaniu.
Zmarły był aktywnym działaczem samorządu 

spółdzielczego, cenionym i ofiarnym pracow­
nikiem oraz nieodżałowanym, powszechnie łu­
bianym i szanowanym kolegą.

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

s kła da j ą :
RADA — ZARZĄD I ZAŁOGA

Chemicznej Spółdzielni Pracy „Syntez*** 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 stycznia 1968 r. 
o godz. 14 na cmentarzu na Głównej. K347

Dnia 14 stycznia 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, namaszczona Olejami św., nasza uko­
chana i troskliwa matka, teściowa, babcia, pra­
babcia i siostra, lat 88, śp.

Stanisława Raczkie wieżowa
z domu MAĆKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 
o godz. 10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
DZIECI I RODZINA

Dnia 13 stycznia 1968 r. zmarł

Roman Radomski
W Zmarłym straciliśmy dobrego i sumienne­

go pracownika oraz kolegę.
Cześć Jego parni ęc 11

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
Rodzinie Zmarłego 

składają 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

WSPÓŁPRA COWNIC Y 
P. P. „Składnica Księgarska” w Poznaniu. 

14335?

T
Dnia 13 stycznia 1968 r., po długich, ciężkich 

cierpieniach, zasnął w Bogu, mój najdroższy, 
najtroskliwszy mąż, najukochańszy ojczulek, 
syn, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 
46, śp.

Marian Staniszewski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm.

o godz. 10.45 z kaplicy 
wie.

W nieutulonym 
ZONA Z CÓRKĄ,

Poznań, Żydowska 15/18

cmentarnej na Juniko-

smutku pogrążona
SYNAMI I RODZINĄ
m. 35. 14824g

Dnia 13 stycznia 1968 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, po ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż. 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 70, śp.

Mikołaj Swojak
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 12.15 na cmentarzu 
wiczu.

środę dnia 17 bm. 
parafialnym w Ra-

smutku pogrążona

Poznań. Rawicz. Zielona Góra. 14827?

Dnia 15 stycznia 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa matka, teściowa i babcia, lat 72, śp.

Kazimiera Woźniak
Z domu MROZOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
stycznia br. o godz. 11 z kaplicy 
ną Głównej.

W głębokim smutku 
SYN, SYNOWA I 

Poznań, ul. Chwaliszewo 23 m. 6.

18
cmentarnej

pogrążeni
WNUKI

14829g

Poznań, ul. Wyspiańskiego 25 m. 6. 14842g

Dnia 15 stycznia 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze, najdroższy mąż, najtroskliwszy ojciec, 
teść i dziadek

Jan Kolcndowicz
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 

o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Graniczna 5 m. 3. 14832g

+
Dnia 15 stycznia 1968 r. zakończyła swój pra­

cowity żywot, moja najdroższa żona, nasza uko­
chana mama, teściowa, babcia i prababcia

Stanisława Kubiak
z domu KALISZAN

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 
o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku 
MĄZ Z RODZINĄ

Poznań, Przybyszewskiego 27. 14849g

Dnia 15 stycznia 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, po długich i ciężkich cierpieniach, naj­
droższa żona i matka, przeżywszy lat 53, śp.

Franciszka Wielgosz
z domu KOSMOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm.
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej 
Bluszczowej.

W głębokim smutku
MĄ2, CÓRKA, SYN I

przy ulicy

pogrążeni
RODZINA

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 173 m. 7. 14850g

Dnia 13 stycznia 1968 r. zmarł, długoletni ce­
niony członek naszej Organizacji

Franciszek Czyt 
odznaczony Wlkp. Krzyżem Powstańczym, Zło­
tą Odznaką Polskiego Związku Motorowego, 
Automobilklubu Wlkp. i Złotą Odznaką Związ­
ku Zawodowego Transportowców i Drogowców.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17. I. 1968 
roku o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Redaguje Kolegium: Marian Flejslerowlcz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Purzycki (zastępca ! 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski Lezław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony 611-21 łączy wszystkie i 
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Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

składają 
RADA — KOI.EDZY — PRACOWNICY 

Organizacji Rzeczoznawców 
Techniki Samochodowej i Ruchu Drogowego 

— Zespół w Poznaniu.
14669?
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STYCZEŃ

Środa

Antoniego

Słońce: 7.55—16.11

TEATRY

Dobry był miniony rok 
dla Huty Szklą w Antoninku

p oznańska Huta Szkła w Antoninku nie należy do prze­
mysłowych potentatów. Jest jednak jednym z tych za­

kładów, które poprzez swoje wyroby zyskują nam dobrą opi­
nię na rynkach światowych.

M/yróżnienia budou^niezifek 'Parku na G-yładall

POLSKI — g. 19 „Szalona Jul­
ka”; NOWY — g. 16 „Czerwone 
pantofelki”, g. 19 „Mazepa”; OPE­
RA — g. 19 „Fra Diavolo”; OPE­
RETKA — g. is „Mam’zelle Ni- 
touche”; MARCINEK — g. 11 „O 
Kasi, co gąski zgubiła” — g. 17 
przedst. zamkn.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Madame 
Sans-Gene” (włoski 18 1.), g. 17.30, 
20 „Parasolki z Cherbourga” 
(franc. 14 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Flip, Flap i 
inni” (USA 11 1.); BAŁTYK — g. 
10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Na pomoc” 
(ang. 11 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12.30, 15.30. 18, 20.15 „Czterej 
pancerni i pies” (III zestaw poi. 
7 1.); GONG — g. 10, 12, 16 „Dzie­
ci kapitana Granta” (ang. 11 1), g. 
18, 20 „Kochankowie z Marony” 
(poi. 18 1.); GRUNWALD — g. 17, 
19.30 „Odwet kapitana Lesza” (jug. 
16 1.); GWIAZDA — g. 10.30. 13 
„Kaukaska branka” (radź. 11 1.), 
g. 15.30, 18 „Z powodu kobiety” 
(franc. 16 1.), g. 20.15 DKF „Kleks” 
(seans zamkn.); HUTNIK — nie­
czynne; KOSMOS — g. 17. 19.30 
„Gra bez reguł” (czeski 16 1.); 
MALTA — g. 16, 18, 20 „Cena odwa 
gi” (bułg. 16 1.); MINIATURKA — 
g. 15.30, 17.30, 19.30 „Grymasy” 
(węg. 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15. 17.30, 20 „Grobowiec Li- 
gei” (ang. 16 1.); OSIEDLE — g. 
16, 18, 20 „Czapajew” (radź. 11 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Gdy 
miłość przemija” (jug. 16 1.); PA 
ŁACOWE — g. 20 „Błędne gwiaz 
dy Wielkiej Niedźwiedzicy” (włos 
ki 18 1.); PRZYJAŹŃ — nieczyn­
ne; RIALTO — g. 10. 13, 16, 19.15 
„Działa Navarony” (ang. 14 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16, 19 
„Działa Navarony” (ang. 14 I.); 
SCALA — g. 16.30, 19 „Cartouche 
— zbójca” (franc. 14 1.); TĘCZA 
g. 16, 18. 20 „Zycie zamku” (franc. 
14 1.); WARTA — g. 10, 12, 14, 16, 
18 „Jeden przeciw wszystkim” 
(USA 14 1.), g. 20 seans zamkn.; 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 19.15 „Listek figowy” (węg. 
16 1.); WILDA — g. 10. 12.30, 15, 
17.30 „Ostatni Mohikanin” (NRF 
11 D> g. 20 „Kto chce zabić Jessy” 
(czeski 14 1.); WRZOS (Luboń) — 
nieczynne; WRZOS (Mosina) — g. 
17, 19.15 „Wzgórze” (ang. 18 1.); 
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Zwiedzamy Europę” cz. I.
DYŻURY

Szpital Miejski im. Strusia — 
chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7, tel. 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne, 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu. tel. 666-66; porady lekar­
skie, tel. 637-35; podstacje ul. Kór­
nicka 8, Bukowa i i Ugory 18 — 
(całą dobę).

Ambulatoria: Chełmońskiego 20 
— czynne: internistyczne — całą 
dobę, pediatryczne — g. 15—23, 
stomatologiczne — g. 18—7, chi­
rurgiczne I — ul. Kórnicka 8. tel. 
707-19 — całą dobę, chirurgiczne 
II, ul. Kasprzaka 16, tel. 623-55 — 
całą dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103), telefon 566-66.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę): Główna 53, Sta 
rołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
Ul. Grunwaldzka 248, telef. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).
MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — r 
13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry 
nek) — nieczynne.

Historii Ructiu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (St 
Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo 
stówa 7) — nieczynne.

Narodowe fal Marcinkowskiegc 
9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Swlerczewskiegt 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamęt 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (St Rynek) — nieczynne.

Wyzwolenia Poznania (Cytade 
la) — nieczynne

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 10- 

15.
WYSTAWY

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa indywidualna K. Wendlan- 
da — g. 10—19 (do 30 bm.).

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — ..Krzemionki Opatowskie” 
— g. 13—19.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo hiszpańskie w zbiorach pol­
skich” — g. 9—15.

Księgarnia ml 27 Grudnia 23) — 
Wystawa książek społeczno-poli­
tycznych — g. 10—18

Biblioteka Główna UAM — 
(Ratajczaka 38> — ..Człowiek — 
Świat — Polityka” — g. 8—21.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

ZPAP — Arsenał (St. Rynek) — 
prace Jadwigi Eichlerowej — g. 
10—18 (do 28 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa barwnych reprodukcji 
„Japonia” — g. 10—20 (do 25 bm.).

BWA (St. Rynek) — Arsenał — 
„Szkło artystyczne" Milusó i Re- 
nó Roubickov oraz „Malarstwo” 
Jerzego Skrebeca —. g. 10—18 (do 
4. II). /

WOIT (St. Rynek 10) — „Dwory

Pian produkcji na rok ubie­gły, który był o pół miliona Ao tych wyższy niż w 1966 roku Huta wykonała w 100,8 proc. Poza tym, realizując wnioski VII Plenum KC Partii, zmniej­szono w 1967 r. zatrudnienie o 25 osób. Na plus trzeba zakła­dowi zaliczyć zachowanie ryt­miki produkcji i to nawet de­kadowej, co w przemyśle szklarskim jest rzeczą rzadko spotykaną. Wydawałoby się, że wzrost planu o pół miliona zło tych to niewiele. Ale w tym przypadku trzeba brać pod u- wagę fakt, że pół miliona zło­tych to 500 000 sztuk, a nawet więcej wyprodukowanych bu­telek i innych wyrobów, z któ rych większość idzie na eks­port.Swój plan eksportowy Huta wykonała w 101,7 proc. W su­mie około 65 proc, całej produk cji wysyła się za granicę lub stanowi tzw. eksport pośredni. W roku ubiegłym zakład w An toninku dostarczał do Jugosła­
wii specjalnego kształtu butel­ki do wód orzeźwiających pro dukowane na licencji NRF. Po za tym butelki wysyłano rów­nież do Libanu. Oba te produk ty zaopatrywane są w wielo­kolorowe, wypalane etykiety. W ramach eksportu pośrednie­go Huta Szkła w Antoninku do starczała opakowania perfume­ryjne dla „Urody”, „Miracu- lum” i „Lechii” oraz butelki różnego formatu (krótkie se­rie, których nikt nie chce w Polsce produkować) dla prze­mysłu spirytusowego. Warto tu jeszcze wspomnieć o opanowa­niu produkcji tzw. butelek ae­rozolowych, które wytrzymują bardzo wysokie ciśnienie. Jest to działalność wykluczająca im port.Zadania na ten rok są rów­nież szerokie. W dalszym cią­gu Huta Szkła będzie ściśle współpracowała z Państwo­wym Monopolem Spirytuso­wym i fabrykami kosmetyków. Przewiduje się utrzymanie du żego ilościowo eksportu do Ju­gosławii oraz Libanu, dokąd wysłane zostaną bardzo trud­ne w produkcji opakowania szklane. W tym roku rozpocz- ną się przygotowania do pełnej modernizacji zakładu, przewi-
Uwaga, właściciele 

psów i kotów!
Miejski Lekarz Weterynarii w 

Poznaniu informuje, że na obsza­
rze Poznania stwierdzono przy­
padek wścieklizny u bezpańskiego 
kota. W związku z tym zakazuje 
się na okres trzech miesięcy wy­
puszczania kotów z mieszkań na 
swobodę, oraz prowadzenia psów 
bez smyczy i kagańca.

Koty i psy pozostawione bez 
opieki będą wyłapywane i usypia­
ne w Schronisku dla Zwierząt.

(na)

11.40 „Antykwariat z kurantem”; 
12.10 „W naszej wsi”; 12.40 „Wię­
cej. lepiej, taniej”: 13 Konc. roz­
rywkowy; 13 40 „Swojskie melo­
die”; 14 „List z Polski” — Kiel­
ce; 14.15 Recital gitarowy John’a 
Williams’a; 14.35 Konc. Ork. T. 
Garretta i W. Boskowskiego; 
15.05 „Nasze spotkania” — Korea; 
15.25 Muz. operowa; 16 Popołud­
nie z młodością”; 18 „Spotkanie 
z Warszawą”; 18.45 Kurs j. franc.; 
19 „Mój dom i ja”: 19.10 „Wiej­
skie spotkania”; 19.30 Konc. ży­
czeń; 19.45 „Moto-kwadrans”; 
20.31 Warszawskie piosenki; 20.41 
„Miasto dobrej nadziei”; 21.05 
Konc. chopinowski gra Wł. Kę- 
dra — fortepian; 21.35 Odpowiedzi 
z różnych szuflad; 21.50 Twórcy 
— twórcom w hołdzie; 22.25 „Ma 
ły relaks” i „Delikatność uczuć” 
humoreski; 22.40 Mel. i piosenki 
z księżycem; 23.15 Mel. tan.; 23.40 
Jazz na dobranoc; 0.10 Program 
nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 12.06, 
15, 17.55. 20. 23. 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.45 Piosenka dnia; 
7.48 Mel. na dzień dobry; 8.15 
Kurs j. ang.; 8.35 Felieton Red. 
Społ.; 8.45 „Kwadrans rytmów”; 
9 „Jarmark cudów”; 10.05 Utwory 
Martin’a i Honeggera; 10.50 „Dzień 
puszczyka” — ode. 3 pow.; 11.10 
Public, międzynar.: 11.20 W po­
łudnie z Fr. Leharem; 12.25 Gra­
ja warszawskie zesp. rozrywk.; 
12.50 „Warszawa wolna”; 13 Czas 
dobrych gospodarzy: 13.50 „Naj­
bliższa ojczyzna” — wiersze; 14 
Muzyka polska inspirowana fol­
klorem: 14.30 .przed barierą”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”: 15 Z 
repertuaru ork. estradowej: 15.30 
Dla dzieci starszych: „Co i jak 
majstrujemy”: 16.05 Public, mię­
dzynarodowa: 17.25 .Rozmaitości 
o muzyce”: 17 50 Felieton: „Tema­
ty pozornie nieaktualne”: 18.10 
„Karnawałowy nastrój”; 18.25 Od 

dzianej na lata 1969—72. Pole­gać ona będzie na dalszym wprowadzaniu automatów oraz likwidacji produkcji ręcznej i półautomatycznej.Do osiągnięć poznańskiej Hu ty Szkła na pewno trzeba zali­czyć wytypowanie trzech jej pracowników do ekipy, która za kilka dni wyjedzie urucha­miać wielką hutę szkła w Suda 
nie. Z Poznania po jadą: dyrek­tor techniczny Z. Masztalerz jako kierownik całej ekipy, szef działu automatów — K. 
Szymczak oraz szef warszta­tów — W. Zieliński. Poza tym do Sudanu udaje się jeszcze 8 osób z innych zakładów prze­mysłu szklarskiego, (s)
W piątek sesja RN Poznania

W piątek, 19 bm., odbędzie 
się pierwsza z zapowiedzia­
nych na ten rok popołudniowa 
sesja Rady Narodowej Pozna­
nia. Tym razem radni zapozna 
ją się ze sprawozdaniami z 
działalności Wydziału Zatrud­
nienia i Urzędu Spraw We­
wnętrznych oraz omówią głów 
ne kierunki pracy tych komó­
rek Prezydium RN.

Początek obrad o godz. 16 w 
sali posiedzeń przy pl. Kolegiac 
kim 17. (na)

Książeczka mieszkaniowa od załogi 
statku „Ziemia Wielkopolska"

Załoga jednego z największych polskich statków handlo­
wych — „Ziemia Wielkopolska”, celem bliższego związania 
się z wielkopolskim regionem, już w październiku ubr. wyra­
ziła gotowość zaopiekowania się jedną z poznańskich sierot. 
Wybór padł na Annę Baryczkowską z Domu Dziecka w Tur­
ku.Wczoraj w gmachu Prezy­dium WRN odbyła się uroczy­stość wręczenia 11-letniej Ani książeczki mieszkaniowej u- fundowanej przez załogę. Na uroczystość w której udział wzięli m. in. zastępca przewód niczącego Prezydium WRN — 

Tadeusz Kwaśniewski, przed­stawiciele władz oświatowych oraz kierownik Domu Dziecka w Turku, przybył kapitan stat ku Alfred Chudecki. Wręczył on sierocie książeczkę mieszka niową. Zapewnił zarazem, iż odtąd pozostaje ona pod opie­ką załogi, która dołoży wszel kich starań aby sprostać pod­jętym obowiązkom. Dziew­czynka otrzymała również od Prezydium WRN upominki o- raz paczkę ze słodyczami.Wzruszona Ania Baryczkow ska podziękowała wszystkim za okazane dowody życzliwo­ści i opieki.
sola do oktetu wokalnego; 18.45 
„Polskie skrzydła”; 19.05 Muz. i 
Aktualn.; 19.30 Wybieramy pre­
mierę roku 1967: „Graf Oeder- 
land” sceny ze sztuki Maxa Fri- 
scha; 20.35 Nowości Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego; 21.27 Spra 
wozdanie dźwięk, z międzynar. 
meczu bokserskiego Meksyk—War 
szawa; 22.10 Zwierzenia wieczor­
ne: 22.25 Gra Ork. Tan. Bolling’a; 
22.35 Międzynar. Uniwersytet Ra­
diowy — Ó.I.R.T. Cykl: „Nauka 
w służbie pokoju”; 22.55 Horyzon 
ty muzyki; 23.35 Ork. tan.

WIADOMOŚCI: 5. 5.30. 6.30, 7.30, 
8. 8.38. 10. 12.06. 16 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu 
bi; 17.30 „Szatański spisek” — ode. 
20 pow.; 17.40 Kwiaty na karabi­
nach — piosenki żołnierskie; 18 
Ekspresem przez świat; 18.05 Her 
batka przy samowarze; 18.25 Prze 
bój za przebojem; 19 „Co wieczór 
powieść” — 8 ode. „potopu”; 19.38 
Mistrzowskie wykonanie muzyki 
jazzowej — Stuf Smith; 19.50 Gi- 
ganciarze — gawęda: 20 Remini­
scencje muzyczne; 20.45 „Niebo 
pełne gwiazd” — słuch.; 21.05 Po­
wracająca melodyjka — „Ramo­
na”; 21.30 Latarnia Diogenesą — 
„Uczta u Leviego”; 21.50 Opera — 
A. Borodina: „Kniaź Igor”; 22.07 
Śpiewa Joan Baez; 22.15 Konie już 
zajechały — rep.; 22.35 Z radziec 
kich festiwali jazzowych; 22.50 
„La notte” — konc. na flet i ork. 
A. Vivaldiego; 23 Wiersze L. Staf 
fa; 23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 
Śpiewa Dalida.

TElEWIŻłA

ŚRODA: 9.55 — Dla kl. VII „Fi­
zyka” „Naczynia połączone”: 10.25 
— Fab. film CSRS — „Wiosna we 
wrześniu”; 11.55 — Dla kl. VII 
..Chemia’1 — .Świat atomów i czą 
steczek”: 15.45 — Politechnika TV 
— Matematyka 1 rok — „Wklę­

i pałace Wielkopdiski” — g. 9—17 
(do 20 bm.).

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 
17); 7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 
Mel. rozrywk.; 8.44 „Mało znane 
a cenne”; 9 Muz baletowa; 9.40 
Słuchamy pieśni żołnierskich: 10 
4X15 muz. rozrywk.; u b. Woy 
towicz: II Symf. Warszawska;

W poniedziałek, w Klubie ZM 
TPPR odbyło się kolejne spotka­
nie zasłużonych budowniczych 
Parku Braterstwa Broni i Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej na Cytadeli 
oraz wręczenie im medali pa­
miątkowych. W spotkaniu uczest­
niczyli m. in. przewodniczący Pre­
zydium RN Poznania J. Kusiak 
oraz konsul ZSRR w Poznaniu S. 
Kolaskin. W imieniu Społecznego 
Komitetu przewodniczący J. Zaus 
wręczył medale: Z. Bittnerowi, W. 
Drzewieckiemu, A. Ignaszakowi, 
S. Nurskiemu, F. Szymańskiemu, 
A. Skrobichowi. Z. Śronowi, A. 
Szkaradek, L Tokarskiemu oraz 
W. Wojciechowskiemu. Medale 
przyznano również: Wojewódzkie­
mu Związkowi Spółdzielczości 
Pracy, Spółdzielni Pracy „Metal- 
Trakcja”, Poznańskim Zakładom 
Metalurgicznym „Pomet” oraz 
Spółdzielni Pracy Robót Drogo- 
wo-Budowlanych. Miłe spotkanie 
zakończyła rozmowa o planach 
budowy oraz imprez w roku 1968. 
Na zdjęciu: spotkanie odznaczo­

nych w sali TPPR.
Fot. — K. Przychodzki

Jak się dowiadujemy kapi­tan A. Chudecki pozostanie jeszcze kilka dni w Poznaniu. Zwiedzi on w tym czasie Po­znań, niektóre miasta powiato we jak również zakłady pra­cy. Będzie on również gościem Domu Dziecka w Turku, gdzie przebywa mała Ania.(za)
Czwartek literackiNa Czwartku literackim 18 bm., o godz. 19, w Pałacu Dzia łyńskich, wystąpi Stefan Otwi 
nowski, prezes Krakowskiego- Oddziału ZLP, redaktor „Ży­cia Literackiego”, autor zna­nych powieści, opowiadań i sztuk teatralnych, m. in. „Ju- ! lia”, „Samosąd”, „Cicha leśni­czówka”, „Wielkanoc”, „Gwia­zdy i ziemia”. Pisarz mówić bę dzie na temat: „Proza i aneg­dota”. (na)
słość i wypukłość krzywej”; 16.25 
— Politech. TV — Matematyka 1 
rok — Asymptoty ukośne (Wr.): 
16.55 — Wiadomości; 17 — Film dla 
dzieci „Bolek i Lolek na waka­
cjach”; 17.10 — PKF; 17.20 — Te- 
lekram; 17.30 — „Moja ulica” — 
film prod. polskiej; 17.40 „Dialogi 
historyczne” — magazyn; 18.15 — 
„Na krawędzi dwóch światów” — 
z cyklu „W pracowniach poznań­
skich naukowców”; 18.35 — Film 
krótkometr.; 18.45 — „Sylwetki X 
Muzy” — Janusz Strachocki; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20.05 — E- 
strada Literacka „Warszawskie 
strofy” — program przygotowany 
z ok. 23 rocznicy wyzwolenia War­
szawy. Wybór i układ: Kira Gał­
czyńska; 20.40 — Opera Komiczna 
„II Maestro Di Capella” Domenico 
Cimarosa; 21.10 — Magazyn „Świa­
towid”; 21.40 — Międzynarodowy 
mecz bokserski W-wa — Meksyk: 
22.30 — Dziennik; 22.50 — Politech. 
TV — (powt.).

CZWARTEK: 9.55 — Historia dla 
klas VIII — „Pod rządami sana­
cji”; 10.55 — Język polski dla kl. 
V — „Spotkanie z J. Broszkiewi- 
czem”; 11.55 — Historia dla klas V 
— „W gościnie, u Piastów”; 16.20 — 
Politechnika TV — Fizyka II rok 
— „Widma, analiza widmowa” — 
16.55 — Wiadomości; 17 —
Dla młodych widzów — „Ekran z 
bratkiem”: — „Znaczek z pięcio­
ma kółkami” — „Rycerz Zawie­
rucha” — film z serii franc. — 
cz. II; 18 — „Wycinanki”; 18.15 — 
„Kobieta sprytny czart” — pro­
gram muzyczny; 18.45 — „Poligon” 
— wojskowy przegląd TV; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20.05 — „Kon 
takty”: 20.35 — „Guinguette” — 
film fab prod. franc.; 22.20 
„Fabryczne zbliżenia”; 22.55 — 
Dziennik; 23.15 — Politechnika TV 
— (powt.).

TV zastrzega prawo zmian.

Szczepankowo-osiedle godne 
większego zainteresowania

centrum miasta i w dzielnicach bliżej niego położonych 
’ jakoś przeżyliśmy poniedziałkowe, gwałtowne roztopy 

bez większych awarii. Wprawdzie źle tego dnia funkcjonowa 
la miejska komunikacja, przechodniów smagał na zmianę 
deszcz lub wiatr, ale ostatecznie jakoś daliśmy sobie radę. 
Gorzej działo się na osiedlu Szczepankowo.Wyrosło ono w ciągu szere­gu minionych lat tuż pod bo­kiem wielkiego miasta, jednak zainteresowanie nim władz dzielnicy i „metropolii” jest nie co słabe. Dopiero niedawno na części głównej ulicy Szczepan- kowskiej już o wyporządzonej nawierzchni, postawiono latar- niane słupy, jednak do tej po­ry nie postarano się o podłą­czenie tej linii do ogólnej sieci.Kursuje tutaj od Rataj auto busowa linia nr 54, ale i do jej punktualności mają miesz­kańcy Szczepankowa wiele za­strzeżeń.Poniedziałkowa, nagła od­wilż dała się jednak szczegól­nie we znaki lokatorom 57 spółdzielczych domków jedno­rodzinnych i wielu podobnych — indywidualnych. Oto — jak to na Szczepankowie bywa od wielu lat w podobnych sytua­cjach — pływały niemal wszys tkie piwnice. Zalane też zosta­ły dolne kondygnacje pod miej scowymi sklepami (magazyny, chłodnie itp.!) oraz piwnice miejscowej, niedawno oddanej do użytku szkoły podstawowej. A dzieje się tak dlatego, że grunt Szczepankowa nie jest zmeliorowany, zaś istnieją­cy po obu stronach głównej u- licy rów odwadniający został w znacznej mierze zasypany podczas prac przy remoncie u- licy. Do tej pory niewiele u- czyniono. by go oczyścić i po­głębić. W takiej sytuacji i zara zem z braku innych systemów odpływowych, woda pochodzą­ca z ulewnych deszczów czy z takich roztopów jak poniedział kowe, gromadzi się właśnie w

PrłiycgeŁ

Aiebezpieczna 
reklama

Ił ie mamy nic przeciwko 
przeróżnym transpa­

rentom, głoszącym aktual­
ne hasła, propagującym o- 
szczędzanie, zapowiadają­
cym zjazdy, imprezy; trans 
parentom rozwieszanym w 
najruchliwszych punktach 
miasta. Mamy natomiast 
sporo zastrzeżeń pod adre­
sem ich „opiekunów”. Da­
ły nam asumpt ostatnie wi 
chury poutyskiwać nieco 
na ;owe transparenty. Wiatr 
skręcał je, zwijał, strzępił, 
a na „Kaponierze” na 
przykład, tak miotał trans­
parentem, iż ten przysła­
niał raz po raz światła, re­
gulujące ruch na skrzyżo- 
joaniu. A mogło się i tak 
zdarzyć, że oberwany trans 
■parent, mógł wlecieć na 
przejeżdżający samochód! 
Po co mówić o skutkach — 
lepiej nie zapeszać...

Właśnie, mądrzej będzie 
zaapelować do instytucji 
czy przedsiębiorstw, roz­
wieszających w mieście 
swoje wywieszki, transpa­
renty, by poświęcali im 
więcej uwagi, więcej tro­
ski...

Najpierw, że dyndające 
na wzetrze strzępy, szpecą 
miasto, a poza tym, mogą 
stać się przyczyną nieszczę­
śliwego wypadku...

A wreszcie — te łachy na 
wietrze, to anty-reklama 
ich „mocodawców”...

t.h.n. 

piwnicach domów mieszkal­nych lub obiektów użytecznoś­ci publicznej.Osiedle Szczepankowo liczy dzisiaj już około 3 500 miesz­kańców. Słuszna przeto wyda- fjó się ich petycja — wyrażo­na wczoraj przez jednego z za interesowanych obywateli — by władze dzielnicy poświęciły więcej uwagi temu rejonowi Poznania. Przy ich zaintereso­waniu na pewno wielu miesz­kańców nie odmówiłoby i swej pomocy, choćby właśnie w po ruszonej wyżej sprawie zabez­pieczenia gruntów przed zale­wami deszczowej wody, (c)
INFORMUJEMY

Koncert rozrywkowy urządza w 
niedzielę, 21 bm. o godz. 16, w 
świetlicy przy ul. Grobla 15, Zjed­
noczony Związek Emerytów. Ren­
cistów i Inwalidów z ul. Domini­
kańskiej 7. Wstęp za okazaniem 
legitymacji.

Na spotkanie z poetą Z. Jerzyną 
zaprasza dzisiaj, o godz. 21. Klub 
„Od nowa”.

„Piękno Łęczycy” — to tytuł 
prelekcji Cz. Czuba (z przeźrocza- 
mi) dzisiaj, o godz. 19, w Klubie 
Turysty PTTK, St. Rynek 90.

W ramach cyklu odczytów o te­
matyce pedagogicznej Koło PTE 
przy Okręgowym Ośrodku Meto­
dycznym zaprasza dzisiaj, o godz. 
18, do sali WSE, ul. Marchlewskie­
go 146/150, na prelekcję doc. dr. 
H. Muszyńskiego pt. „Ekonomicz­
ne aspekty moralności i wychowa­
nia moralnego”.

W Klubie TPPR, ul. Ratajczaka 
37. dzisiaj, o godz. 18 spotkanie z 
poezją rosyjską.

Zebranie organizacyjno - wybor­
cze Sekcji Lotniczej przy Oddzia­
le SIMP odbędzie się dzisiaj, o 
godz. 13, w sali Domu Technika, 
al. Stalingradzka.

Plenarne zebranie Członków Od­
działu Poznań Związku Inwali­
dów Polskich odbędzie się dzisiaj, 
o godz. 17, w sali Klubu Oficer­
skiego, ul. Niezłomnych 1.

Otwarte posiedzenie naukowe 
Wydziału Historii i Nauk Społecz­
nych PTPN odbędzie się dzisiaj, 
o godz. 18, w sekretariacie Pałacu 
Działyńskich, St. Rynek. W pro­
gramie referat doc. dr. Krystyny 
Daszkiewiczowej pt. „Przestęp­
stwo z premedytacją”. , j

Przegląd filmów amatorskich, z 
omówieniem R. zielaska, odbędzie 
się dzisiaj, o godz. 19, w salonie 
PTF. ul. Paderewskiego 7.

A pani St. K., pytając do kogo 
należy ul. Starołęcka przed Cza- 
purami, gdyż nikt się tą drogą nie 
zajmuje. Śnieg, ślizgawica i ostat­
nie roztopy zrobiły z niej praw­
dziwą pułapkę na pieszych i P°* 
jazdy.

A p. Marian L., dziwiąc się, *c 
w całym Poznaniu brak bucików 
dla 10-letniego chłopca. Konkretnie 
chodzi o buty nr 2 na podeszwach 
skórzanych, dp przykręcania ły­
żew.

A p. L. C. z ul. Zbożowej 4, py­
tając kiedy na klatkach schodo­
wych zrobi się porządek. Ta wlo­
kąca się od przed świąt grzeba­
nina — remontowa doprowadza 
lokatorów do rozpaczy, (ino)
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